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WIECZORNY ILUSTROWANY 
-

Każdy inoże zdobyć 5 albo 105 złotych· 

Dotychczas dziewiętnaście osób odebrało swe pi~niądze. 
D~iś dalsze nagrody tnogą otrzymać: 
----------------------------------- .......... ~„-

R. Rdhfilann, ul. Wólcza11ska 166. 
- ..-... ,..._,.. 

Władys~aur ·Ratajczyk, Przejazd 66. 
Szczegóły patrz na stronie drugiej! 

ce::::s. 

nowe wybory do Rady Ligi narodów 
.Jedyne wyjście z grotnej sytuacji 

Dolar w Łodzi 
Prywatny rynek waluit obcych cecho

wała nadal bardzo mocna tendencja dla 
dolara. 

GENEWA, 15 marca. Posiedzenłe ołi· która ma przygotowa6 reorganizację rady I że państwa, posiadające w r.adzie ligi młei· W ~fu dzisiejszym w ~ obracano 
cjalne rady li~i, naznaa..one na dziś, gc;. ligi. · I sca niestałe, których kadencja ~ się ' w godzinach porannych dolarami po 8.13 

dzinę 5 po południu, ~ odbyło się i zo- U~en natomiast ujednostajniał swe . we wrześniu, iuż podczas obeateJ se<Sji li w płaceniu, 8.15 w oddawaniu, przy szcza. 
stało odł~one na pooiedziałek. poglądy z delegacją niemier.":u1• I mają zk>żyć swe mandaty. Istnieje przy- plyoh ilościach materjału domowego w 

Natomiast odbywały s1ę w ciągu całe- \ pusrr..czenfo, że ł inne państwa pe.siadają- podaży. 
go dnia liczne konferencje nieoficjalne GENEWA, 15 marca. _ D'Liś rorzeszła ce niestałe miejsca pójdą kh śladem. • Również z Wa~wy doaOS'Zą o ~-
między delegatami poszczególn. państw, i się pogłos&:a, że wielkie mocarstwa zna- Wówczas odbyłyby się za parę dni wy· Sle 8.10 w .płaceni~ 8.15 ":.oddawania, 
zasiadających w radzie a delegacją nie· I lazły n.owy k-0anpcomis, który cstatecrnie bory Ilia w 31zystk!e miejsca niestałe. przy dalszeJ m:'cneJ . tendenqt. 

miecką. \ po:iwoli z!ikwitforwać obecną sytuację, tak Wedłu.g obi~a4ących Po01tłosek Polska Bank Polski płacił po 7.80• 
Vandervelde f Unden odbyli między ~faą dla istnienia ligi narodów, otrzymałaby pny wyborach WS2yst.kie gło 

bmemi dłuższą konferencję ze Strseman· Nowy ten kompromis polega na te:m., sy z wyjątkiem Niemiec i Litwy. 
nem. V andervelde omawiał sprawę roz

. szerzenia rady i programu pracy komisji, 

Z Holandii do Szwajcarii 
chce się przenieś~ ex-ka izer 
PARYŻ, 14.3. Były niemiecki n•as·tępca 

tronu wysłał z Bazylei do rządów państw 
sojuszniczych list z prośbą o udzielenie je
go ojcu pozwoleni-a ·na przeniesienie się z 
Dorn do Bazylei, gdyż małżonka b. cesa
rzia: nie znoSii klima.tu holenderskiego. 

Katastrofa pod Paryżem 
37 ofiar - 17 ciężko rannych 

P ARYż, 14.3. Pod Paryżem zderzyły 
się dwa pociągi w pełnym biegu. 

Ofiarą katastrofy padło 35 podróżnych. I 
17 osób jest bardzo ciężko rannych. 

Dziś! Dziś! Dziś! 
Mija termin składania bonów na 

200 
upominków dla Czytelników. 

Jutro! 200 · Jutro! 
osób odbierze swe wygrane 

Szczegóły na stronie trzeciej. 

Wielki pożar 
w Lubelskiem seminarium 

nauczy cielskiem 
Z LU'blina telefoooją nam: W dwupię. 

; trowym gmachu żeńskiego seminarium 
i nauczycie1ski.ego, znajdu.iącym się pt'Zy u
, Hey Królewskiej, obok katedry, wybuchł 

nocy ubiegłej groźny pożar. 
W iinlernade seminaryjnym, w którym 

mies:r:ka około 100 seminarzyistek, po
wstał nieopisany popłoch. 

Semiinarzyistki ratow"łY się udeczką,, 
wybiegają.:: w negliżu na ulicę. 

Pożar trwał pięć godzin. Ogied zmisz
czył doszczętnie salę muryczn~. 

Pożar poW1Stał wskutek za„alenia słę 
sa.dzy w wadliwie urządzonym kominie. 

Wykłady w seminarjum zostały nara. 
zie przerwane. 

Uważaj! 

Uważaj! · 

Czy uriesz o tem, 
' że 

Uważaj! 

Uważaj! możesz zupełnie bezpłatnie ogłaszać się . ·w „Gońcu"? 

Ukraina wymiera z głodu · 
Oszalała ludnoś~ rabuje 

ma„azyny z żywnością 
MOSKWA, 15 marca. Komitet wyiko

.na wczy ukraińskiej partii komunistycznej 
nadesłał rządowi moskiewskiemu raport, 
w którym stwierdza, że klęska głodu na 
Ukra~nie przybrała katastrofalne roz-
miary, . 

:Qzi ewięć dziesiątych ludności Ukraiiny 
sowiecki.ej cierpi najokropniejszą nędzę. 
Szpltate są przepełnione, a śmiertelność 
doszła dv 70 proc. 

Napady na magazyny żyw·nościowe są I 
na porządku dziennym, gdyż pomoc rzą- I 
du nie stoi w żadnym stosuniku do roz- ' 
miarów kl1Z.S:ld. 

1 O nagród po złotych 1 O 

? • 

Konkurs ,,Gońca'• . 
na temat 

Czy powi~ny bvć dozwolone rozwody ? • 

? Czy nieszczęśliwe małżeństwa ma:~ być nierozerwalne ? 
(Szczegóły na str9nie trzeciej) 

Deszcz . gwiazdek 
na epo1ety posypie się 

na 3-go maja 
M. S. Wojsk. przygotowuje 

rozkaz o awansach 
Władu wojskowe zdecydowały się 

-.-ykonać zes:tłoroczne rozporządz-enie 
prezydenta Rze<:zypospolltej i przeprowa
CLzić awanse w najbliżsych tygodniach . 

Podobno nawet maj~ one być roZ'Sze... 
rzon-e w ten sposób, że liczba awansów 
będzie powię·kszon.a o 20 proc. 

Rozkaz ma się ukazać w końcu marca 
z tem, że awanse ogłoszone będą w 
przeddzi eń :\więta narodowego 3-go maja 
bież. roku. 



• 

CHWILI 

Pan, ty, wy 
Jednem z naszych zanied'baA społecz

no--towarzysk.ich jest spra.wa ni~ur~gulo-
wa.nia tytulaturyf względnie sposobu od
noszenia się do rozmaityich os6b w żrciu 
codziennem. Wiszymkie narody kulturalne 
przysposobiły sohie zwyczaj zwracania 
się do przeważnej w.iększości ludzi, z któ
rymi się spotykają przez ,,vous", „Si·e„, 
„you"; czesi, rosj.a.n.ie i .słowian4e połu
dniowi nie poz.ostali w tyle l mó:wil\ „wy" 
w -codzien'llem obcowaniu. 

Fakt, że nasze apoleczedstwo za wzo
rem innych narodów nie odczuło potne
by zr6tnkllkowania i dO(prowad:renia do 
pewnej prostoty tej sprawy, świadczy nf,e
d-0brze o naszych skłonnościaeih demo
k.ntyoznych. Fnnooz swojein „vOUIS", nie
miec „SJ.e'" mo±e prze.jść -cały świat, nie 
wykraczając przeciw uprzejmości, nie po
trzebwjąic nawet chwil!ki tast&n.awiać się 

nad techniką przemowy. U n.a.s 7Jclarzają 

się niep.orozumienia pod tym względem. 
Słyszy się Diera.z młodych (i ntemłodych) 
ludzi, mów.iących do dużącegof czy kel
nen „ty". Zwrócenie uwagi te strony słu
tącegof że to jest nieodpowiedni sposób, 
wywołujoe za.wsze zawstydzenie, rue<:hęć i 
narze!kainia na wichwałość, kiedy właści
wie j~t to jedyny sposób pouczenia ta
kich osobników, że u nas, gdzie niema 

1sprecyz.owania tytulaturyf każdy jest 
przedewszystkiem ,.panem" i niema (i 
przynajmniej nie powinno być) sytuacji, 
któraby da.wala pra.wo do mówienia. ko
muś „ty". 

Rewolucja fratl.OtM'ka. wprowadzi'ła ty„ 
tuł „obyw.a\iela.'". .soojal!iZm nowoczesny 
akła.da się z „towuizysz.ówH; łest to zu
pełnie uz.aśAdniofte, eo do idei, ałe jak wi
dzimy, n4ep1'zeprowadzalne VI praktyce. 
Po.zootawafoby zatem nie wprowadzać }a
IW!goś nowego $posobu ptuma.wiania, 
lecz zużycie jurź istnlejąeego, oit61nie pa„ 
nująicego bez żadnych wyjątków. Nie ule
ga wątpliwości., że słowo „pan" vt na
szym języku, które początkowo było na.z• 
wą o.sób, zajlI1ująicycli wy!s.te $"ł.a.n1>wdska 
apołe<:zne i wyrażału także posiada1lłe 
c:z.e.goś, )est dziś samo w so.b.ie ana<:hro-
ni:z.mem. Ale niema innego. O za.stapi.eme 
g.O innem nie troszczy .się nikt. 

Mam Wt"aż.enie, że faut~ de mi.eux m'O
tna wybrnąć z ~lu sytuacji użyciem wy
raw „proszę" w Lem specjalnie poh11ki.e111 
znaczeniu, które jUż ni.e WSipóLnego nie ma 
z „pro&bą", ale które do pewnego .1topn.ia 
zastępuje brakujące ogniiwo towarzy1wd.e. 
A s.z.czególni-e w stosunku do osób ni.tej 
społ.ecznie położonych powin. to być je
dynym spo~obem przemaw.ia.nia. Nliemie~ 
używa bardzo często, pomimo .twojego 
„Sie" tak.że tak.i.ego „proszę (które ta•kte 

w zn~·znym stopniu straciło swoje po-
czątkowe znaczenie). Francut doda}e 
.swo}e: „s' il vous plai.t" ha:rd:z.o -często do 
jakiegokoilwi-eik polecenia, odl!iośn.ie do 1u
dz.i słiużeibnych, nie stoją<:yich do niego w 
bezpoś.rednie1 zal-einości. A u nasi Ciągle 
jes•.ocze słyszy się w lokalach t>iUbllcznyic.h, 
czy w domach prywatnych lu<llzl, kt6-
rzy nie uważają za stosowne złago&l.lić w 
jakiikolwiek spos6b ostrość roi;kazu lwb 
polecenia. 

Jasnym wyrazem poozuda głębokich 
odchyleń „słownych" jest brak ogólne.go, 
n:welującego, międzykastowego przema· 
W tania ludzi między ·sobą. Używane na 
wsi: „Wy", }est dla inteligentów bardzo 
nieporęcz.ne; język nagina się do tej fot
my tyl1ko w mniejszych zrzeszeni.a.eh spo
łecznych i t. p. i ixla}e się nigdzie poza 
niemi. Ale może gdyby ta forma mówie
n.ia nabyła autorytetu jakichś nac.ze~n'ych 
czynników kulturą.lnych, któreby jej nada. 
wa !y swoją sa.n1kcję, uwz.ględniaje,c pieką
cą potrzebę roemokratyzowania się odr°" 
dzonej Polski, może zdołałyby nabyć pra
wo obywatelstwa. Mo!e WTeszcie ZJMla
złaby się inna forma zastęp<!za „pana'', za
stosowana do <:odzieill1lego użycia, a nie 
tak gór.n.ie brizmiąca. W tym WY'Pactku po
winniby.śmy naprawdę b.yć papug4 uu.o
d.ów. 

GONTEC WJEC-lORNY fl.USTROW ANY 

Psychiatryczne idee monarchistyczne_ 
Ekscesarzowa Zyta ma wyzhaczyć wład~ów ·dla wszystkich 

byłych krajów 
I 

Oczywiście i dla ,,Galicji i Lodomerii' 
Monarohliśd wszystkidi kr18ij6w doszili W'y HabsbUll!ów''. arcykslęi•t W}'$tarczy na obsadzenie wszy. 

już najwid·oc-z.niej do najrupełniej niezłom- P. SCihager żąda od Zyty, aby w llnłe· st.kich ,,historycznych tronaw- habsbur-
nego przeświadczenia, te więkiszość liudzł n1u habsb.ut<siki-e.g-0 domu uroca;ykie wy- · 9ki.ch, 
w.spółczesnyich kwa1Hikuie się do szpita- rzekła się „nadnarodowej staro-austrjac• które p. SClha·~er pragnie odtwOil"Zy~ i usa. 
Mw df11 umysłowo chorycih. Inaciz,ej do- kiej cesarskiej idei" t kazała zastąpić jĄ modzielnić. Aiby rzeez ułatwić, w kai'.idym 
pnwdy trudno byłoby wytłumaczyć coraz przez „narodowo· rozumianą i'deę kr6- razie łączy p. Sdia.ger, jut kapitulując 

to nowe kwiatki z i<C!h ni-ebywiale oślej łą- lewskości". Mówiąc jaśniej, p. Sohagerowi prz.ed powojennemi z<lobyczami, w jedną 

ki, p·rzy coraz większą pewno·Ś<:ią sie·b:e rnzd1odz.i się poprostu o wyrzeczenie się całość dwa kir6Jestwa Czech i Slawonii, 
na.cechowanem zapewnianiu o wielkich ze strony Habsburgów myiśli o odrestauro- które oifiarowuje na;starszemu synowi za. 
widokach powodzenia dla najba.r<lziej na- waniu kh mon.archji ja.ko mniej fob bar• mordowanego w Seraiewie Franciszka 
wet obłąkanych wizji. dzie.j jednolitej całości. P. Scihager tąda F-erdynanda i -czeskiej jego małżonki hr. 

O nia,jno~zem właśnie teg·o rodzaju z.a- wobe.c tego od Zyty unieważnienia ,.prag- Chotek, <:zyli księtnei Hohen'berg. Z o:bsa
znaczeniu się do.nosi obszernie prasa wie- matyoznej sa.nkcji" i dzenia przez p, Schagera pozostałyoh tro
de~ka. Jest to p-oprostu uJtimatum, jakie wyznaczen!a oddz:ielnych habsbursldch n6w str.est.iezenia. je.go uH!matum w pis
W)"Stosował mnie]-wię<:ej przed dziesięciu „dziedziców" na każdy z tronów byłej ma.cli wiedeńskich, wymieniają arcyksięcia 
dniami nie do kog·o inneg.o jak do ekscesa- dw6jjedynef monarchjł. Ailbrecbta jako k>r61ia Węgier, Leopolda 
r,zowej Zyty p. Saha<ger naczelny pnywód- D.złedzioów tych p. Schaiger Zydi! wska- Salwatora ja.ko kr61a Kroacji, wreszcie 

.ca mODJM'•ohiZilllU austtjackiego, ~rrupujące- zuje, zapewniając, że już w im'Ponujący Ottona jak-0 już pnez p. Schagera uhóte
go się w t. zw •• ,konaerw.ttyw.n.ej ·ludowej aposBb pnTiiotował dla nicih grwnt działa- wionego władcę dotychczas historycznie 
pań~ A~trji". nia i z.as·tępy zwolennik6w. !1l0ko atcy~iążą:ei Austtjł. 

Ulltimatum skierowane ja;t do Zyty Bezwątpienia słusznie p. Sahageir za-1 Kogo na króla „Ga.JicJi i Lodomerji wraz 
Burbon-Parmeńskiej, jako do obecnej „gło- pewnia, :te z w ks, krakowski.em" wyznaczył sobie, a 
•• :w::a '*-••All 1w ;w • Zycle p. Cbager. 

Hasłem Niemiec jest zemsta -
· oslłaria się " zdradę otczyzny ludzi, Którzy 

utrzymywali nad Renem z francuzami choćby tylko 
towarzyskie stosunki 

Jak tytko w()fska okupacyjne franctl
ski.e, anglelsJde l bel~L-jski-e e>puśdły znacz
ną część dorzeoza R.eoo, urzędy niemiec
ki~. powródw.szy d() wł~dzy. mszcil\ s4ę 
.nietylko na t. zw, s~anłtyataieh nadteii· 
sklch, ale .na wszystkich niemcach, którzy 
przez siedem blisko lat okupacji ttlnymy- I 
wali towarzyskie stosunki z okupantami, I 
zwłal$ZICza t. fra.ttcuzami, co podcitu?ają 
pod kateitorję z.drady .stan11. W Kólonii1 I 
Bonn i .Akwh;gnni.e dokonano już ok<>ło I 
40 aresztowań, .z czef!o największa liczba, . 
bo 25, przypada na Bonn. Aresztowa.t'lych 
J>rte.sylają władze nieII1ii.eC1kle do Lipska. J 
gdme nalwyżny ttybtmał padstwa sądzić 
k·h będzi4, jako zdrajców ojczyzny. 

W środkach aresztowania nieprz.ebie
raią sądy niemLeckie. Tak np. niejakd p. 
Zapp z Biebrich nad Renem, f!dzie był u- · 
rz~dinikiem miejskim, otrzymał niespo-1 
dz.iewanie wezwanie, aby się stawił do 
sadu we Frankfurcie n. M., jako świadek I 
w SJPll'awie o kradzież z wlamani·em. Był 
to jedynie pozór. Przewidując coś niedo
brego, p. Zapp odpisał na wezwanie, że 

nic nie wde o r.zekomej kractzLety, wi!ęc ;e. 
go świadedwo będzie zbyteczne. W kil
ka dni potem dwaj policjanci, przysłani 
specjalni„ z Frankfurtu, r.7Afclll ad.ę na uli· 
<>Y na Zappa, siłą z•owadz.0.i ttA statek. 
odchodzący Renem do Kolonii, skąd c!u
pasem przesłano go do Up.ska, jako o
skarżonego o zdradę stanu. Tymczasem 
człowiek t-en nie był wcale s~paratystą 
nadreńskim, tylko poprostu znał osobi
ście kilku franC'Uzów, prz.ebywających od 
pewnego cza-su w Biebrich i w poblil.!kim 
Wiesbadenie i ukzymywał ~ ni.mi pewne 
stosunki towarzyskie. Pozatem był wzo
towym urzędniki.em l do żadnych iwiąz
ków, tem mniej spiisk6w lub czegoś po
dobnego, nigdy nie należał. 

Jest to typowo pruska mściwość i sy
stem prześladowania, tak clobr~ znany 
polskim obywatelom w zagarniętych przez 
prusaków ziemiach polskich. Rasowy a 
prawdziwy pru.saik nie czuje się dobrze, 
teśli ko.go nie nienawidzi i nie może się na 
~mś za c-OOkolwiek zemścić. 

5 albo_ 105 złotych 
Nowy konk~!9S dla wszystkich 
• Kto w tych ciężkich czasach potrafi ułożyt dowcip, 

z którego uśmieie się bli:fni 

dostanie 5 złotych 
Czyj dowcip zostanie wylosowany 

dostanie 5 złotych za dowcip 
i 100 złotych nagrody_ 

razem więc 105. złotych 
Pragną<: w tych smutnych i cięikich czasach dać trochę humoru i wesołości Czy

tebtlkom naszym,. a jednocześnie wystawić na próbę zdolności literacko - humory
styczne szerokiego ogółu, redakcja ,,Gońca Wieczornego Ilustrowanego" o.głasu 
konkurs na dobry dowcip, 

Za każdy dowcip, nadesłaoy do redakcji „Gońca", który będriie wydrukowany na 
szpaltach naszego pisma, autor dowcipu, bez wszelki-eh innych warmków, he2 bo
nó-w, tylko za okazaniem numeru „Gońca" w którym dowcip jego będ:z.ie zamiesrz.czo
ny, jako honoratjum., 

otrzyma 5 złotych 
Po wydrukowaniu 100 kolejnych dowcipów, odbędzie się losowanie. Autor, kt6-

res!o dowcip zostanie wy!ooowany, prócz normalnego hononrjum, 

otrzyma 100 złotych 
Dowcipy należy oddawać osobiście, lub wrzucać do skrzynki redakcyjnej „G~

ca" (Piotrkowska 106), Każdy dowcip powinien być zaopatrzooy w podpis i a<łres 

autora. Przy odbittaniu bonorarfum, autor powinien przedstawić jakikolwiek do.ku
malł, stwierdzający jego tożsamość. · 

Jeden jedyny warunek stawia redakcja przysrzłym hummystom - amatąrom, a 
mianowicie: 

dowcip musi być krótki i zwiQŻły 1 

tego p1sma wiedeńskie już nie wymf.eniają, 
ohodat be:i:wątpie.nia kogoś w-yma:czyć 

musiał, skoro te same pisma stwie·rdzają, 
że tylko „tronów" Dalmacji, Friulu, Try
dentu i Briksenu oraz Bukowiny p. Sc>ha
ger kaze zrze<: się na kol"zyść Włocli, Ju
gosławiri i Rumunji. 

Wszystko to jest oczywiiście przede
wszystkiem przyignębiająco humorystycz
n·e. Nfostety jecłnak, pisma wiedeiiskie in
formują równie.t, że ta oała ptzy,gnęblają<:a 
humorystyka je.st rzeczq, n&'W$:ktoś poważ
ną niety.1ko dfa Zyty, która ,,z wiel'kiem 
zaniepokojeniem" <>trzymała ow-e ultima
tUJill w jednej ze swoich ohwi'lowycli rezy. 
dencfi, w pirenejskiem Leg'ueltio, nietylko 
dla 11sfer i otoczenia" tej.że Zyty, .ttletyl•li.:ó 
dla autora p. Sc·hagera i ieg.o bezpo.!red
ni.oh przyjaciół, lecz pono także dla „dośt 
roZ1ległycli e.1emet1uhv", które p. Scltage:
tdołoł j11J1 ij.akoby nawet , zmohiliz.ować11 

dla swojej psyohjatrycznej i.del. 

Curiosa 
W ątpliwosci Pi St. Grab· 
sliiego i tego polszczyzna · 

Min. oświaty, p. St. Grabski odpowie
dział na interpelację tow. Z. Piotrow1kie· 
go w sprawie napaści publicznej niejakie
go FopP'a., nauczyciela gimnazjum pat1st
wowego we Włocławku, na cześć Stefana 
Żeromskiego. W odpowiedzi tej p. Stan. 
Grabski pisze: „Twórczość Żeromskiego 
przedstawia niewątpliwie ogromne walo
ry, może jednakże pod względem wycho
wawczym wywoł·ać pC>wa.tne wątpliwo
ści„, 

No, pewnie - twórczość Z1t:rotnMkiego 
nikogo nie może „wychowa·ć" na endeka ... 
Oto wielki „grzech" wychowawczy . gen
jalnego pisarza„. 

Swoją drogą p. ntinister uznaje, że po
stępek p. Foppa był nietaldowny i wobec 
tego „udzielił" m~.„ 1,wytknięciiai11 .„ 

„Udziel.ił wytknięcia"... P. St. Grabski 
zbogacił biurokratyczną polszczyznę no. 
wym prześlicznym zwrotem Wid~ć, te 
wychowawczy wpływ polszczyzny Żerom
skiego nie udzielił się p. St. Grabskiemu, 
za co mu niniejszem udZlielamy napomnie-
nia. · 

LI •• 

Gospodarz do żony dozorcy domu: -
Czemu nie wręczyliście ra-chunku l·okato
rowi z III piętra? 

- Ależ oddałam tn<U go wła-śnie. 
- I on. iesz.,cz0 śpiewał! To d.ziwul 



Nr. 19 

Wizja lokalna w f al>ryce· monopolo\\-ej 
Doinaga się jej obrona, poparta przez Prokuratora 
Trybunał zgadza się w zasadzie na obeirzenie łódzkich zakładów tytoniowych, 

ale wizję uważa za przedwczesną 
Po zeznaniach św'ioadka Cieślaka sąd w 

dalszym ciągu posiedzenia niedzielnego 
przys·~ępuje do przesłuchania świadka Po
lakowskiego, obecnie dyrektora łódzkiej 
wytwórni tytoniowej. 

Zeznania tego świadka odznaczały się 
głębokim przemyśle.niem pytań sądowych, 
oraz świadczyły o wielkim poczuciu war
tości odpowiedzi •tego świ·adka na pytania 
'Prokuratora i obrony. 

Dyrektor Polakowski 
zeznaje, te wszystkie wyjaśnienia, jakie 
złoży w tej sprawie, dotyczą bezpośrednio 
stanu rzeczy 

już po fakcie tej afery, 
gdyż z cdą sprrawą zapoznał się po zaare
sztowaniu Wron.lci, obejmując jego stano
wisko w fabryce, 

świadek Polakowski oświadcza nastę
pnie, że 
książki za dyrektora Wronki nie były wła

ściwie prowadzone prawidłowo. 
1e-qnak wynikało to 
11 wraku odpowiediiiich kwalifikacji perso· 

nelu przedsiębiorstwa, 
który nie odznaczał się wielką inteligencją 
wogóle i x.najomością swego obowiązku. 
Stąd tet, zdaniem p. Polakowskiego, licz
ne błędy i 

wykreślania w księgach. 
Przewodniczący: Czy obecnie zdarziaią 

się w księgaoeh przekreślenia i poprawki? 
św. Polakowski: Owszem, ale są czy

nione wyraźnie. 
Przewodniczący: Czy sySitem księgo

wości obecnie prowadzonej jest taki sam, 
jak za czasów dyrektora Wronki? 

świadek: Mniejwięcej podobny. Szcze
gółowe przepisy, dotyczące prow~dzenia 
1ksią.g w fabrykach monopolu tytomowego 
wyszły dopiero w grudniu 1925, ale właś
ciwie wielkich zmian nie wprowadziły. 

ProkuratOT Wilecki: Czy obecnie pro
dukcja papierosów w fabryce łódzkiej wy· 
kazuie zwiększenie się w porównaniu z o
kresem panowania Wronki? 
ar.łłS\!WI 

Na ławie oskarżonych 
znowu zasiedli dyrektorzy 

Banku dla handlu 
i przemysłu 

NHz WU$zawski kore8pondent tele.
fonu}e: 

Po parotygodniowei przerwie wzno
wiono w są-O.zie po'k~u 21„gio okręgu pro
ces dyrek·oji Banku dla handlu i przemy
słu, oskaxżonej o wystawianie .czeków be.z 
pokrycia. 

Sędzia ł.opatto wysłuchuje wyjaśnień 
iookarżonych dyrektorów, z który-eh W
dy u-chy:la się od odpowiedzial11ości i nie 
przyzna}e się di> winy. 

) 

200 ludzi stanęło 
przy pracy w ,,Soczewce" 

Nieczynna od wielu ty!!ooni wytwórnia 
papieru „Soczewka„ pod Płockiem została 
w tycth dnia&i częściowo uruohomiona. 
Odzyskało pracę 200 ludzi. 

Szwedzki dele ~ at Unden 

świadek: Tak, ale wpłynęły na to róż- nym, była przyczyną usunięcia jej przeze świadek: Owszem, widziałem kartkę z 
nego rodzaju przyczyny, nieziależne nie- mnie z fabryki. podpisem: „za sędziego śledczego Haber'". 

. kiedy od woli dyreikicji. . Prokurator: Czy z pewnej ilości tytoniu Adw. Kobiliński: Jaka jest przyczyna 
Prokurator: Czy słyszał p, dyrektor o można zrobić różną ilość papierosów? obecnego wzrostu ilości wyrob~w fabryki 

skargach na gatunki papierosów za cza- świadek: Tak, zależy od nabicia gilz. tytoniowej? 
sów uprzedniej dyrekcji. Prokurator: Czy k~iążka raportow1a świadek: Łódź nigdy nie była ośrod· 

świadek: Owszem. jest obecnie prowadzona? kiem przemysłu tytoniowef.!o, przeto dłuż. 
Prokura.tor: Czy może mi p·an wyjaśnić świadek: Tak. szy okres czasu musiał upłyn~ć, nim wy. 

powód zwolnienia z pracy urzędniczki Adw. Kobyliński: Czy widział pan kart- kształcił się odpowiednio wykwalifikowa-
Rzygalskiej? kę, na której Haber podpisał się jako sę- ny personel techniczny tego nrzemysłu? 

świadek: Zła opinja o jej stani~ moral- ' dzia śledczy? Prokurator Wilecki: Czy remanent 
· -· _ , przyjęcia fabryki tytoniowej przez pan·a 

Wiellia ankieta .,Gońca Więczornego Uustrowanego 'r ~~;tora zgadzał się ze stanem faktvcz. 

świadek: Dokładnie sprawdzić nie mo-

M• ł ' ' ł • ' t • głem, gdy przyjechałem po pewnym czasie I OSC-ma zens WO-rozczarowanie od chwili sporządzenia wykazu. one jed· 
nak zdołałem sikonstatować, wyk-a.z ten 

Spowiadajcie się czytelnicy ~,Gońca"! 
Czy pQtrzebne. są r<-zwody i w jałiłch . warunkach? 

10 osób otrzyma po złotych 10 
W·czora•jszy „Goniec Wieczorny" ogło- ni męczyć .się wza·jem, czy ra<:zej powinna 

sił .sensacy ;ną an·kietę na palący temat: być pozostawiona im możliwość rozwią-
Co jest lepszean: małżeń&two złe, ale zania ślubu i szukania gdzieindziej moż~ 

związane ze sobą pnymuseim czy moż. dla siebie nowe·go innego szx:zęśliwszego 
ność rozwiązywania niedobranych mal- życia. 
żeństw? Związek nierozerwalny, ca.y moż- Uważamy , że opin·}a mas ~zerokich 
ność rozwodu? może wpłynąć na właściwe irozwią.zanie 

Re<lak-cja „Gońca" zdaje sobie s·prawę, zagadnienia: nforoz-erwalność małż·eńska 
że śród tysięcy Czytelników ,,Goń.ca" są czy dopu.sz.czalność rozwodów na d'fodze 
ta<:y, którzy sami na sobie odczuli cięż.ar prawnej? I dlatego nawołu1emy Czytel
niedohranego małień.stwa; że jest dużo ta- nikó'!V do wypowiedzenia .się w tej tak 
kfoh, którzy, thoć nie osobiście, ale z ob- ważn~j kwestjil 
serwa<:ji widzieli i widzą, jakie 6kutłki po- Nadesłane nam odpowie·dzi w formie 
ciąga za sobą niezgodność usposobień f możliwie krótkiej, zwięzłej i ścisłej, dru
charakte·rów, nie związanych milłością, par kowane będą kolejno w „Gońcu". Gdy 
małieński.ch. A są i fa.cy również, któ- temat .zostanie przez drukowane odpo ... 
rzy, .zastanawiaiąc się nad .zaga•dni~niami wiedzi omówiony i wyczerpany dosta
życia naszego, musieli istanąć pr:z.ed pyta· teocznie, r-edakeja zamknie iramy tej ankie
niem, czy małż.onkowie inied'Obrani powin- ty rozwodowej i .z pośród wydrukowanych 

zostan~e wylo~owanych 10 odpowiedzi. 
a kaida otrzyma nągrodę w wy..)okości 

10 złotych 10 
Odpowiedzi, krótkie i wyraźnie pisane, 

na·ldy oddawać osobiśde, bącl,t wrzucać 
do s'krzynki redakcyijnej „Gońca" (Pio-tr
kowska 106). Muszą być one zaopatrzone 
w imię i nazwi.sko antora, oraz adres 1ego. 

Autorzy mogą zastrzec, iż nie -chcą, by 
były pod odpowiedziami drukowane na-

zwiska ich, wówczas, zamia'St nazwisk, .za
mie1sz-czane będą inkj.ały. 

W ciągu dnia wczora}.szego i dm.siej.sze
go z,dąrzyliśmy jui otrzymać znaczne ilo&ci 
odpowiedzi, których druk rozpoczniemy 
w jednym z najbliższych numerów "Goń· 
ca Wieczornego Ilustrowanego". 

Upominki, jak 
sypią się na 

z rogu obfito.ści 
was, Czytelnicy 

,,Gońca Wieczornego''!!! 
Jeszcze dzisiaj można składać bony 
Tysiące, tysiące. tysiące czytelniHów 1,Gońca'' 

biorą udział w lionliursie 
Nowy i wyso~e oryginalny pomysł ofia- chodów, ani domów, ani majątków ziem· 

I 
rowania 200-tu naszym Czytelnikom to co skich, ani t. p. cenności. Jeden złoty, je
sami sobie wybiorą, sprawił, że wczoraj- den złoty i nic więcej. Czytelnik może 
szy numer „Gońoa" był formalnie roz- ' więc dostać tylko drobnostki upominko. 
chwytany a nakład niedzielny całkowicie . we, Jakie? Nie wymieniamy ani jednego 

l 
się wyczerpał. Aby umożliwić wszystkim ' przedmiotu, pozostawiając to pomysłowo-
naszym Czytelnikom, a szczególnie tym, ści naszych Czytelników. 
którzy „Gońca" nie .mogli o!rzymać, - I Bony składać można tylko przez dziś 

1 wzięcie uclzialu w losowaniu, przedłużamy (poniedziałek) w administracji „Gońca" 

\ 

termin naszego konkursu i dajemy jeszcze (Piotrkowska 106) lub wrzucać do skrzyn. 
dzisi-aj naszym Czytelnikom okazję zdoby- , ki. 

, cia nagrody. I I Powtarzamy warunki konkursu: 1 - .UW.O . -- . , 
I Na ~miesz~zony~ P?niżej bonie każ.dy Chciałbym rn1ec 
1 Czytelmk moze wypisa.c !1azwę prz_':dnuo- jako upominek od Gońca• 
1 

tu, który by pragnął naec. W artosc tego • 
l przedmiotu w sprzedaży detalicznej nie (wymienić przedmiot)------
! może przenosić jednego zfotego. Z pcśród 
złożonych w adruinistracji „Gońca" (Piotr· 

i kowska 106) bonów zostanie wylosowa- ! 
j nych dwieście i posiadacze tych dwustu 

bonów 9trzymają po jednym z dwustu upo
minków redakc;i. 

Imię, nazwisko i adres ____ _ 

Łódź, dnia __ marca 1926 r. 

odpowiada rzeczywistości. 
Prokurator: Czy fa bryka obecnie za

trudni·a nowych robotników? 
świadek: Owszem, różnica wynosi o

koło 200 osób, 
• • • 

Po zeznaniach dyrektora Polakowskie. 
go adw. Hofmokl składa w imieniu obrony 
wniosek o zarządzenle przez sąd wizji 
lokalnej budynków fabrycz.nych i mieszka
nia oskarżonego Pod~órskiego. 

Prokurator Wilecki uznaje wniosek eo 
do wizji lokalnej we fabryce za uzasadnio
ny, natomi•ast sprzeciwia się wizji miesz. 
kania Pod~órskiego; 

Adw. Ko~yJińskł motywuie zarządzer 
nie wizji mieszkania Podgórskiego, konie
cznością sprawdzenia na miejscu, czy lak• 
tycznie oskarżcpy Podgórski posiadał tak 
luksusowo urządzone mieszkanie, Jak to 
wynika z zeznań niektórych śv.iadk6w. 

Sąd, po krótkiej naradzie wniosek o
brony co do wizji narazie odrzucił, jako 
przedwczesny. · 

Na item zakotlczyło się niedzielne P°"' 
siedzenie sądu w tej sprawie. 

i ES 
w W. Tyg. 

Sjoniści· z całej Polski 
zjechali do Warszawy 

Nasz warszawski korespondent telefo
nuje: 

Wczoraj rozpoczął w Warszawie obra
dy z:azd. de1legatów sio.nistycznych z całei 
Pol$ki. 

Na zjazd przybyło zgórą 250 de1egat6w. 
Naiwatniej.szym punktem porzadku 

dziennego jest sprawa stosunku stronttic
twa sionistyczne~o do rządu i taktyki sej
mowego klubu stronnictwa, które jest naj.. · 
silniejszą frakcją w kole żydowskiem. 

Pozatem będą rozpatrywane sprawy: 
połączenia organizaicji małopolskiej z or. 
ganizacją, działają.cą na terenie b. Kon.gTe-· 
sówki. oraz spnwy emigracyjne i gospo
dar-cie. 

Sensacyjny proces 
prasowy 

Gen, Zag6rsłii contra 
red. StpiczyńsłU 

Z Warszawy donoozą nam: 

Przed sądem okręgowym w Warsza
wie odbędzie się roz.prawa, wytocz.ona 
przez szefa departamentu lotnictwa gen. 
Włodzimierza Zagórskiego, redaktorowi 
„Głoou P.rawdy", a .zarzucają-cym mu, it 
przed niemiec-kiemi władzami okupa:cyj
nemi denun.cjował ofkerów legjonowycb, 
ukrywają.cych się wśród internowanych 
ż.ołnierzy legjoniistów w obozie w s~c.zy
piornle. 

Red. St'Pfozyńiski przedstawić ma na 
I dowód prawdy dokumenty .z ery dkupa.

cyjnej, 

Do rozprawy powołanyich ·fest nadto 
15 świadków, m. in: posłowie Jędrzej Mo-

zawzięty przeciwni~ udzie le„ Woh~c tego, że cena przedmiotu nie 
nia Polsce stałego mfo;sca w · może przenosić wartości' !ednego z!chgo, 

Radz~e Ligi fiarodów upominki „Gońca" nie obejmą ad samo-

Honv odda w· ć w edm•n 'F-tn1cj1 • (io1icn " 
lub wrzucf'ć c o ~" 1 nnki • P1otr1. n'!'' ,, 1' n 

l. raczewslci i Miedziński, gen. Dreszer, puł
kownik Bolesław Wieniawa - Dlugoszew· 

' s!ci. płk Skotnkki, płk. Kołłątaj, mafor 
lv.erwin i inni. 

------------~~~.:»o41.t. _, 
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Przed są.dem 
• 

Nr. UJ. 

Oczy łodzian 
aglądaJą arcydzieła Sfykdw 

(- ) Wiczorajszy vern.iasage w miej 
skiej galerji utuki zainaugurował wystawę 

Od wieków wszyscy rodzice m•a1ą pię- to był huncfut i łobuziak najgorszego ga- j,ednej!o z najw}~k~zych n~szych arty~tów 
kny zwyczaj U$karżania się na swe dzieci. tunku - biada nami s. P• Jana Styki .i. ie~o synow Adama 1 Ta-

Q złym ojcu I dobrych ·dzieciach 
Jeśli rodzice ska.rżą się na dzieci przed K żd b wi . . . tk b I deusza - r6wnid znakomitych artystów. 

obcymi to zwykle po słowach, które ""™- d . a Y 0
• łem orcttecł,k czyzma ł•a:i . ~ Wystawa Styków .jest dla nasizego mia-

vy• zie nas uwaza z.a ma o a. a cz OWle- t · d · · 
sują ich potomstwo, jako wisielców, któ- k kt, ł ś . „, ł d . s a p1erwszOO"zę neito znaczenia evene-

d a, ory w przysz o c1 .... aipewno .-p o u t D • · L~ -L" · 
rzy dla tego -tylko nie wiszą, iż szko •a na . . . ł d . . . . 1. . ....... me·n em. a~e ona spoo•oonUC!li zapoznania 

. conaimmeJ z o ueia, 1eze 1 iego syn Juz. · d · . ł • 
to sz.Anur~ -8na~tępu1ą Jpo~hwałykdla te- nim nie jest. ~1~ ztp.rze z1w?-ą'. mo:i~m;n1ta· ną -~worczo-
goż ntos1a, tasta czy ózia, na tórego , . , s-c1,ą ie•J oipromi-em~ne7 swia ową siawą ro: 
ojciec czy moa1tka patrzeć" już nie mogą. Klucz do zr-orum1e.n1a tego dziwaczne- d'Z!ny artystyiczn·eJ. Wysta·wa pozostawi r. 

Te' rodzicielski~· wymuszenia kończą go. po.stępowania rodziców napewno znaj- niewątpliwie niezatarte wrażenie nietylko 
się zwykle mniej więcej w ten s osób: l d.ziemy schowany w kh serc•aiah. wśT6d miłooników sztuik!, lecz i wśród nai· 

-= Musi pan być szczęS11wy1 miieszikaja.c - To jest z gruntu cłobry chfupak, ale r Boć każdy kocha swe dzied i chciał- szerszy.eh warstv.; Ju.cfoosd. 
łobuz r by żeby obcy mieli je za najlepste Dla stwoirzenia stylowych .ratn •wysta-

J ' I' • k · · d · ' . · wy, obejmuj ą.cej O'koło setkl dużyich prac, 

I .eż~ 1 nie p:zyta• memy opowia a1ące- W ·ten to utarty i odw1e~zny sposób dyrekcja pozyskała wspaniałą kolekcię 
w tak spo.ko}nej okolicy! 

- Niestety, to się już skończyło! 
- Jakto, wyprowadziłeś si'( pan? 
- Ni-e, a4e moja tona ma bHźnięta. 

mu ! nie zacz11:1~y ~ sposó? gwałt?wny I jął Jan Kus malować sąd~1W1 p1erws~eg? 0 ginalnych dywanów perskic<h firmy 
wybierać tego 1a.k1egos Antosia, choc1atby okręgu „portrety duchowe swych dzteelt M1'ztum.ian ł Der Ahraha!ttl!an w Warsza· 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~ •nawetdu~ów. 
1 

wle.Bez~~te~nąp~~p~ur~~~ 
Siedemdziesięcioletni staruszek z fet- niu wystawy ofiarowała lf'ÓWttież tnieiscowa. 

worem i gi.estami, których nie pozazdro- firma MaroeH Opoczyń.sli I ' 

Łodzi. ank1· zaczną s1· ę tatuovyat ścił'by mu podrzędniejszy aokfor, z lepue-
go miasta prowincjonalnego, opo'Wiadał 

I d jak to dzieci go gnębią. 

każą SObie niedługo Wprawiać jament Staremu, steranemu ich wychowaniem 

d bó · ojcu od.mawiają łytkę strawy, 

. 0 zę . W Gonej nawet, bo nie wahają się pod-

Czy damy się Op3nować ekstrawagancji ekscentrytz- nosić ręki na usrebrzoną siwiz.ną gł-0wę. 

h 11 N 9 Kiedy już dzieci wyglądały w opowia-
D Y C amery11abe1u daniu ojca na• najgo'l'szych wyrodków, o-

Pyt.anie, czy będziemy się tatuować, ski.ej publicz:nó.ścl, ukauły ~ię · już nagi!; czekiwałem w myśl owego odwtecznego 

na.razi.e nie jest j~zcz.e bezpośrednio ak- tatuowane r.amiona kobiece. Nietylko ra- zwyczaju pochwał, 
tualnem, ale w kaZdyrti raz.ie stanowi ono miona, bo oto pewna ma.la amerykanka, Ale staruszek złamał regułę L„ zażądał 

eksmls}i dzieci, jako, że mieszk·ainie należy 
temat dysikus}i da mrm z zakr~SIU modne! poprawiając sobie be.z ceremon,i poń- do niego, a on z takeimi dziećmi dłużej już 
konfekcji. czoszkę, odsłon.Ua kawałek tatuowanego -.wyilrzymaó nie może. 

Pomysł tatuowania oiała kobiecegt> dy„ ciała. Ośw~a.dcz~ła przr:em, że .farby są Powt>łam.o świaclk6w, kt6rych było spo-
skutowany jfft wprawdzie w Parytu1 ale trwałe, Moma się kąpac <!owo.li w gorą- , ro i którzy je<lMgłośnie wychwalali dzieci 
dtodził się „.„ ojczyfaie ws~lki<:<h ekstra~ c-ej lub Zimnej wodzie, ornament nie rej- 1 Jana Kus•a·. 

wa~ancji, w Ame1'yce. Paryscy twóircy di.de. · Ok·a·tało się, iż z.arówno synowie, jak 
mody Il1Jllsz.ą s.ię Liczyć poważnie ze swo)ą - Jakto, już rugdy nl-e zejdzie - za- i córki mogą służyć wzorem każdemu dz.ie-
amerykańskti klijerttelę, albowiem <>na to pytała z trwogą inna z pań? cku. 
z.akup.uje na}nowsze toal~ty, Jakaz bo.- - Ostatecznie można go wywabić Cóż wi~c :po~dowało st.aruszkiem,, ż~ 
wiem paryżanka może za model zapłaci6 przy pomocy specjalne~o płynu, złożone- tak óczern1ł mewmne, kocha1ące go dz1ec1. 

5 albo 6,000 franików. Prawdziwa córa Pa- go z terpentyny i jesz<:z.e innej domieszki. - Oto starowina nie może usiedzieć 
ryża ubiera s1ę ładnie, el~ancko, szyko- Zatem do tatuowania nóżek i ramion w spokoju i chce handlowia·ć, a do le!!-0 pe
wnie, ale możliwie tanio, Bogata amecy- kobi.ecych stosuje się tę sami\ metodę, co \rzebny mu lokal. 
kanka zaś chce wprawdzie wyglądać po przy wywabianiu farby z płótna. Sąd oczywllście podiarue Jana Kusa o 
parysku, ale z domiies2lką owef eksce.n- . Jeszcze silnie;j, aniż.eli p'I'zedwko tatu~ eksmisję oddalił, 
try-cznośd, które ją· od rodowitej paryżan- owaatlu, bronią się paryżanki prz0ciwko Po drodze do domu byłem świadkiem, . 
ki odróżnią. Skutkiem tego Paryż przeży„ bryłantom w ustach. ·Wprawdzie r.zucają I jak najstarszy syn Stefan troskliwie pro-

wadzH pod .rękę„. ojca zmęcz.onego oskar· 
wa obecnie to, co nazywają kryzysem do- one dziwne blaski: z pośród białych pereł żaniem go 0 złe traktowanie, 

brego smaku. zębOw, ale czy to jest piękne? Chciałbym, gdy będę bardzo stary, aby 
Czy paryżanka pozwoli się r:rumeryka- Pewna południowa amerykańska pię- .mnie mój syn tak dobrze, tak ostrożniutko 

nizować. Jedna ze z.nanyich paryskich ele- ~mość zwnca na siebie ogólną uwagę p~zeprowadzał przez ulice, jak Stefan Kus 
gantek w wywiadzie w dziennikarzem o- wspaniałym szmara.gdem w zębie. swego ojca. Mat. 
świadczyła, co następuje: 

W'Szystki.e amerykanki razem wzięte. 
nie mogą nas do tego zmus1ć, abytmy in
krustowały nasze zęby djamentamł, albo 
innymi kamieniami i abyśmy gołe n~i 
zdobiły malowanymi omamentaml, abyś
my sobłe na ramieniu kazały tatuować 
serce przebite strzałą. Proszę tni wierzyć, 
że do te~o nde doszłyśmy jeszc:z:e. To jest 
ekstrawaganoja z krainy curw0t1oskó
rych. 

Pomimo tej opozy-cJi rodowity.eh pary
ż,anek, w niektórych lokalach paryskich, 
przezna·czonych speoja.Jn.ie dila amerykati-

Al 
upiększajcie wasze pokoJel Firanki od metra ~d
pasowanc, kapy Eluszowe, pikowe, gobelinowe. 
Kołdry_ watowe. Podpinki. Pracując'YIIl na raty. 
Leon Rubaszkin, Kilińsldelfo 44. 1127-1-d 

Al PANI 
dzisiaj bez koszulki„. Wielki wybór damskie! l 
męskiej bielizny, pollczoch, lkUJ>llek• krawaty. 
Pracującym na ca.ty. Leon Rubuzkiu, 

1
Kill.4sklego 

~~. ~1~ 

Humor czytelników ,,Gońca" 
Dwa dowcipy z tysi ęcy nadesłanych 

Czył@łjcie i śmlejde się 
XV. 

wesoło. 

XVI. 

ODWAGA, 

Wierzyciel: Kiedy mi pan naresz-c-ie 
zapład mój rachun·ek? 

DłWn.ik: Mój panie! .pan jest zu'Pełnie 
taki sam, jak mój soiostrzeniec! 

Wierzyciel: D'la.czego? 

Dłużnik: Hm1 on mi td zawsu $ta
wia pytania, na 'które nie mogę odpowie
dmećl 

R. Riihmaon 

Wólc.takka 166. 

WYRZUT. 
Coś taki &mutny? 

- Miał~m wczoraj pr.zyk.ry wyrzut, 
- Sumienia? 
- Nie.„ Oświa1diczyłem się o bo.gatą 

pannę ZtJfję i J·e1 ojciec wyr.:iucil mnie za 
drzwi. 

Wladiysłaiw Ra.tajczyik 
ul. Przeiazd 66. 

• • • 
Autorzy powyri.iszyclt d.owicip6w ode

brać mogą z.a okazaniem dzisiejszego nu
m«u „Goń-ca" i wyle-gitymowaniu iSię, w 
Re-daikicji (Piotrkowska 106) po 5 złotych 
nagrody. 

Dokąd uóiśC dziś wieczorem! 
'rfA tR PO.PtJLARNY. 

D:r.iś. w nonlec:W.alek. w c:WS11.YM clĄgu bfie· 
szaca sdę zasłużonem powod-zeniem ,.Ligia" J. 
Batreta. Dos.ko•n.ata gta artystów z panią Bto
oowską na czele, piękine dekorll(:ie f efe.kt't 
św!etftne wprowa<lzala wMza w ~kl: dziejów 
m1nio•nych. Ceny miejsc ttaJ.nilt~e. 

TEATR MlfJSI<I. 
Dziś Po cenach naJniższych po_raz 05tar!ini 

wznowiona w sobotę fasc;vnu!ąca tta,gedla P!
ra:ndell-0 „Żywa mas.ka" (Hen.ryk IV) z Ka-timle· 
rzem Junoszą-Sfę1>Cl'Wsklm w Jego 1)0.l)!sowet 
krea.cii cesiarza-obląkaóca.. 

Jutro. wtorek. r6wn(d !)() ratt osłMni Dit 

przetlsta wieniu wilecrorowem dana bedzfo t>rze
zaba W111ia krotochwila Hennequin'a ,,Codz.l.oome <I 
5-ei" z StefaJt1•ia. JaJTkowską, Orywit'lsika, Jerzroa
oowsk~, Szubertem, Krotkem, Bieliicze.m, Końl<llr· 
mcki1m w rolach głównych. 

W środę p!erws.zy wysłęp Kwtmłemt Juno
SIZY - Stępe>wskl:ego w nowel roli w set,lśacyjnef 
komedii bulwairowei L. V erneuił'a w przekład?lle 
Zdzistaiwa KleszczYńS1kliegio p. t. „Otz.eł czy resz
ka". W glównei roli kobfocei Stefanfa .1airkow
s.ka, która tę rolę guła z Junosza-Stępowsk1im 
50 wieczoró-w zrzedu na sceme warszarws-k+ego 
teaitru Malego, P~ną obsadę środowe! premlerv 
składają panre: Dumalewsika i Wol06ZY11owska, 
or aiz pp.: TadeusrL Krotlke (młody hr. Varlgny), 
Szubert, B.icllcz. Pll'zystaflski. Mroomski Krze
m[eńskl 

co ll~lyszvmy dz1A przez radio 
P1WORAM ST ACJT WARSZAWSKIEJ 

(flld.a 380 m.). 
18,00 - 20,00. I. Powszechne ~dlo--W'Yldady 

„Piękna naszego kt Mll" wygłosi prot LucJan Ro
Quiignv. 

II. Koocert SóllMów. U~ł blót'I\ p. Jretta 
Dz"erzl>iicka (śpiew), oraz p, Leo Kochow!ol (ta
not}. 

III. Koooert zespołu p . Antoołego Adamu~· 

Wieczór fanita1Ąl 01>erowych. l 
TV. Rad)o - le.keja języków. Trzecia leko}a 

Języka fr.ancuski·ego - !ei:..tor l'f()f. Lttz!ten 
Roquigny. 

V. Kwadra.ns hllłtcerskl. Komunikaty, 
PROGRAM KONCERTÓW ZAGR.ANICZNYCR. 
PAt(Yż, fafa 1750 m. 17,-.5 koocert, 21,30 koo

cert. 
ZURYCH, fa.la 515 m. 16,00 lrtuzyka ~. 

20,30 koncert. 
WIED.EN, fala 530 m. 16,15 koncert popotu

dtlńowy, 20,15 wii.oozór z cyklu lekkiej muzyki 
wii.edetlskleJ. 

BUDAPESZT, fa.fa 546 m. 20,30 wreczór kla-
syków węgierskich, 22,00 konc..Crt. · 

PRAGA. fala 368 m. 20,00 wieczór serenad. 
OSLO, fala 382 rfi. 20,00 loc~ orkiestry, 

21,30 koncert skirzypcowy. 
BER.LIN, fala 605 m. 17,25 korw&rl orki-estry, 

19,00 ,,Tri&tan I Izx:>ida", 22,ao muz}"ka taateozn.a. 

- : ' "" . ·. ~ . : \ 

f 1 BEZPŁATNE P;[MJA l I (i 
• ~'lf ; • 'ir. ""\;' ... " , , · • • :. „ .. 

· ,,Go6ca 'Wieczorriego llustrowanegou 

Kupon N2 19 z dnia 15 marca 1926 r. 

Imię i nazwisko ____________________ _ 

Adres 

Nl11 1e1szr, kupon należy starannie wyc1ać i schować . Od dnia 18 tnarca do dnia 21 
marca 1928 r. 20 koleirlych Kuponów zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki 

r~dakcjl „Uońca Wieczornego Ilustrowanego", 

bla czytelnlk6w, którży opó:tnłtł Wydnanle kuponów b~dĄ umlenczone specjalne 
kupony zapasowe. I ,,, , 
-----·----;·~--·-----.~ ~ 

.BEZPŁATNE PREMJA 
. „Gońca Wiec~ornego llus~rowanego'' 

'Kupon zapasoi::1y, zastępujący trzy inne brakujące. 

Adres 

Niniejszy kupon należy starannie wyciąć I schować. Od dnia 18 marca do dnia 2f 
marca 1926 r . 20 kolejnych kuponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki 

redakcji „Gońca Wieczornego Ilustrowanego". 

~ . . . ... . . . 
'"fi • I ·• • J ,_· " • ~ , , • • 
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GONIEC WIECZORNY ILUSTROWANY I 

Rotmistrz w roli fryzjera Zamiast ·atramentu--Wódka 
Nowoczesny Childe Harold w przykrej sytuacji 

Do czego prowadzą znajomości na wiadukcie · · 
Pomysłowy . fabrykant długo pracował bezkarnie 
aż nakrył go lotny oddział kontroli skarbowej 

Z Warszawy dotl'oszą: 

Rotmistrz Gr. ma wiele prtyikry.ch 
'\vad w s·en.sie nowoczes11ym. 

J-est zamożny. Wytworny w obeijśdu. 
Długów nie z.adąga. 1':ie ~Yie :t. mi

zernej pensji. Zajmuje luksusowy lokal. 
Ma parę pięknych wy}azdowyich konł. U
biera się elegancko. 

W spa uperyzow.atn·em 'Spdłec.z.eństwie 
niewątpliwie są to pr.zyhe wady. 

Rotmi.stir.z G.r. ma prócz teJto j~szcze 
~-edną wadę i ta właśnie okropnie w-czo
ra1 na nim soię um&ciła. - -W godzin.e.di pozułuiibowycb ~ 
mistrz Gr. w'Zorem ofice-rów wqjsk .ucho
clnio-eur<>pej.sldch, chodzi po cywilnemu. 

Wtedy auje eię i&koo swobodniej. 
Jaikoż pewnego wiie.c:i:cmi po UciĄtlł

wej randice, właściwie sfina.Hzowaniu in• 
tymnei znajomości, .:1:naJazł się pan rot
mistrz na wiadukde mostu ks. Poniatow
skiego. 

Czuł się napr.zemirun Werlhetem, to 
Borynem. Prz>e.syt 01Siadł mu duszy. 

Szukat jakkhś ptiOtStlltycrh, świeższy.eh, 
bardziej p1'ymi1ywnyich wrazeń. 

Towar.zystW·o j%o nurzyło. Wytwórne 
.znajomości wydały mu się mdfo i niede
ka we. Zresztą .zdarta s4ę to często, zwła
sz<:z.a u mękty.zn, cie.sżl\'Cylt!h się powo
dzeniem. 

To td ani na sekundę nie zawahał się, 
'by zawiązać zna·i·om.ość z przechodzą-cą 
fertyczną .o udartym nie.ce> rtosku i <>tte
chowych oczach, młodą osóbką. 

To była młdfn·e1ka, pr.aieowaał u Br. 
Jahłkows1dch, Zwała się Stefoia. Mie„ 
szkała na SoJ.cu pod nr. 11. J~ 1(1,jde~ 
był dozorcą magistraddm. Miała rr&w

nież panna Stefcia brata. Ten znów pra
cował w policji. W szyi~ troje umiesz~ 
"kiwali razem. 

Prze{:hodzień zrobił na p. Steki wra
żenie. Była uczciwą dziewczyną. Nigdy 
n1e pozwoliła·by się za-c~epłć. Ale ten 
był taki miły i mlał takie piękne ocry, 
zwłasZ'cza gdy m6wił do :nieł1 

- Partno Steffi. 
To jej się .strasznie podohało. 
Gadu więic, gadu i po upływie pot go. 

dziny byli dobrymi majoonymi. 
Przy pożegnaniu irot.ml.stir.z się .zare

~om-endow.ał.: 
- Jerzy Wichrowski - fry~1 
Kłamał. Czynił to jednak w nanep

szei wierze. Nie .ohciał ipłou~ dziewe
czki. Tedy już - jako fryzje:r - spótyka' 
ją kaideg.o wieiczoru. laiprrzy)aźnili się. 
Było im dobrze, On gir~ł uiakomki-e .swą 
iroJę. Opowiadał '}ej ntn6&two a11egdot ~e 

ś-wiata pendztla, brzytwy i n-0ży<:. :Bawi
ła się iser.dec.znie. 

Aż któreg.oś dnia wpadlli na siebi~ bee 
a he<: -całki~m niie.spodzi.ewanie. 

On był w mU!lldur.ze. 
Myś.lał, że go p.anna Steffi nie pózn.a. 

Chciał minąć ją niepo.strze!emoe. 
Poznała go jednak. 

. Wtedy poduedł. 
.- Co 'to .za maskarada., panie Jurku 

._ zapytało d!tłew>0zę, 
- Ah, to kitwa.ł - tłtima.ctył tł• ai~ 

zręcznie irotmis1:rz. GGlę stale iedneg.o rot
mi.strt.a. Dziś pozwolił mi · eię ubra6 w 
~6j mundur. Wyg'lądam, jak prawdziwy 
rotmistrz - n•ieprawda? ' 

Załomotało .ser-ce p. Steł-ci. Ogarnęło 
ją .przerażenie. 

- To nie-chybnie -- tjakiś bandyta - · 
pomyślała. 

Pote·gnali się. Mieli iSię l'Jłot:\cać wczo
tań włeaorem na wiadukcie, ~ak .1wykle. 

Pnyszed. Był po cywilnemu. Pod
biegł do SteffL Ro~mowa jednak iSłę nie 
kleiła. Dziiewczyna n.a.igle ocM.od.ła. Co 
chwi1ę oglądała się za sobą. 

W p-eWn'ym momend~ jak z. pod ziemi 
wyrósł po.ticjant. 

.._ Pańska. l~tHymaieja.? ........ nelkł kate
goryct~ 

- Coś pan .z.warjował - krzyknął rot
~str.z. 

- Dokumen1y oooMste - uekł fesz
c:te raz pi0lircjan1 i Btalowa lu.fa irewolwe
ru zamigotała w świetle IatMni. 

Rotmisttz - jak na nie.s1Jcżęśde - le
gitymację wo}akową zostawił w mundurze. 

- Ty, Steiciu, idź d'° domu, a. ten pta ... 
&zek wydegitymuje się w komisanjade -
powiedz.iał poli<C1j.ant, właśnie brat dzi-ew
czyny, któremu ~owied.triała o calem zda- . 
rz.en.iu. 

Ni~ był.o rady. Rotm1strz musiał pójść 
do komisatjatu. 

Tu się sprawa wyjaśniła. 

Z Warszawy donoszą~ 
' Na li,ś.cie lokatorów domu nr. 54 przy 

uHcy Z1otej fiigll!ruie p. Boruch Rybak, po
dający się za fabrykanta atramentu. 

Choć w handlu nikt rue .sipotykał 
wyrobów tej fkmy, 

z dwu piwnic, naJ.eżąicych do P'ana Boru
-cha, wyn·osxono <:zęsto skrzynki, które 
p.ośpie:sznie ładowano na platfomlę. 

Tajemniczą fabryką zain1teresował ,się 

urząd skarbowy. Oddziałowi l-0tne'j kon
iiroli wydano 

poufne instrukcje., 
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_Tragiczna dola sierotY 
Okrutna, zwyrodniała macocha 

katowała biedne dziecko bez żatlnet przyczyny 
Sąd skazał ją na 3 miesiące więzienia 

z Warszawy donoszą: I Okazało się, te macocha zamknęła 
Prześliczna dz.iesięciolełnla dziew- biedną sierotkę w pokoju, zapowiadając 

czynka o wielkich, smutnych ocuch i po- I )ej chłostę po odejściu policjanta. 
ważnej twarzyczce - to nieszczęśliwa Nieszczęśliwe dziecko 111brano do 
Walercia Ci.elecka. szpitala Dzieciątka Jezus, zaś małżonków 

Mieszkanie ojca na ro.gu Grój~.c;klej ł Józefa i Władysławę Cielecki<:h do ko
Siewierskiei, gdzie d·ziecko wychowywa- misarjatu. 
ło się pod ~roMiem okiem macochy, było Obecnie Cieleccy sta111ęH ptzed .sądem 
dila małej Walerci piekłem na z1emi. okręgowym oskarżeni o zn.ęcanie .się nad 
Któregoś dnia po.sterunkowy Jó~E Ku- dzieckiem. 

jawa otrzymał wiadomość, lź na strychu Mała Wa1e-rcia pr~yszła na sprawę 
w naroi..nym domu pn.y ul. Grójecki.ej zna. pod opieką zakonnicy, z.abra.no ją bowiem 
leziono w koszu oniemiałą z przeraż~nla do domu sierot. 
dziewczynkę, bro.niącą si~ roZApact.liwłe Lkzrtl hviadkow'i-l! st~er~!Hł, te ma• 
przed ludźmi, którzy fą wykryli. I cocha 2nęicała się n d dz.1e·c'lnem w spo-

Posterunkowy przy pomocy >ei stryja, .sób bezlitosny. Bez powodu biła pasi.er~i
Antoniago, długo uspokajał dziewczynkę. cę do ut.raty przytomności, kaleczyła Jł\1 
Dziecko opowiedziało, iż skryło się głodziła, a kiedyś nawet wyłamała jej rę
prz..ed czekającym ją w domu grubym ple- kę 7.ie stawów. 
cionym rzemieniem, kt6rego krwa'We ila. Pr<m. śwHalski domagał się surowej 
dy nosiło na calem ciele. ka-ry. 

Gdy policjant .iaprowadzłł spłakaną Sąd okręgowy pod pr7iewocłnłcfwem 
dziewczynkę do domu i po s.porządzeoiu sędzi.ego Krassowskiego skazał okrutna 
prcrldlc.ułu wyszedł na ulicę , dogoniły g-0 macochę na 3 miesiące więzienia. 
dzreci z wiadomo.&cią, ż.e W alercia wy„ Ojca dziewc.zynki za tolerowanie po
skoczyła o.knent na podwóue i leży na stępowania fony skazano na 2 tyigodn.ie 
bruku, a.reszt u. 

.....,._..___,, ___ _ 
Tragedja człowieka bez dachu 

Na wieść o el<,misji, padł tknie.ty paraliiem 
U wdowy Gitli Aronson na Miłej nr. 38 

mieszkał <>d dłuższego ctasu Iżtael Lewin
S<>Jl, kawaler, lait 32, handlowie-c, bet pra
cy, 

Od 4-ch tniesłęcy nie pfacił komorne
go, a wdowia, obar(:zona sześciorgiem drd„ 
bnych dzieci, nie mogła go darmo trzymać. 
Uzyskała prawo eksmisji i wczoraj Aron
son miał opuścić jej mieszkanie, 

Mógł isć, tak >ak stał, bo mebU, ani 
rzeczy tadnych nie posiadał. 

To też Gitla Aronso.n zamknęła przed 
nim drzwi, gdy wracał i clwiad~tyła, że go 
już nie wpuści. · 

Lewinsol1 odszedł kil®a• krok6w i -
runął na ziiemię, rażony paraliżem, 

Przewieziono go do az.pitala tydow
'S'kiego. 

Wl\ZnB dla WSZYSTKICH . „. 
BEZPŁATNE OGŁOSZENIA w „GONCU". 

!I! Odciąć i wypełnić tekstem ogłoszenia. QI 

Bon na bezpłatne ogłoszenie 
Administracja ,,Gońca WieczornegoC, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 

bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 

Tekst ogłoszenia:--------------------

/ 

Dnia 

Nazwisko nadawcy: 
Dollładny a4resi _...,. __ .._ ________ ..__.......,....,. __ _ 

Ogłoszenia nałety przynosłt TYLKO OSOBISCIE. Codzienni• „Coalec" 
drukować będzie, według kolejności nadania. Bon1 z ogłoszelliami, 

wrzucane do skrzynłli, nie będą zamieszcune. 

a na czede wywiadu -1M1ął p. 5.zypU'lski
wra.z z komisar.z.ami: p. .Willńskam i J>• 
śnie gockim. 

W·czoraj w nocy do mieukania Ry
baka wkroczyło kilku funkcjonar)uszy i.z. 
by s:wbowej. 

Uirziaw.szy pr.zybyuów, pan domu w 
bi di inie 

wyskoczył z łóżka 
i u.siłował' zibiec · prze.z dr.zwi kuohenne1 

spotkał się j-ednak w klatce &ehooowej z 
wartownikiem. Tak go to 1peszyło, iż na
tychmia.s'i przyznał aię do potatemnei 

febrykacji wódek 
i ruOłbiście .z.a.prowadził kontrolerów do 
piwnic. 

Rewizj.a 'trwała cztery godzjny a W'J• 
niki jej są niebywale aensaoeyjne. 

W p-odziemiu ttloii!&ciła się wipuale 
zaiI1JStalowana rozlewnia 

z zapasem alkoholu 
.s.tkła i fał.szywy<:h etykle-t. 

ZnaJezi.ono 67 butelek z etykie-tą dy
stylarni Jankowskiego, 14 butelek likieru 
firmy „Gen.eli", 75 - kon.ia'ku Stustowa 
oraz 37 - spirytusu z banderolą 
padst.wow~o monopolu spirytusowego. 

Poz.at·em na półkach stały gotowe do 
rozl~wu butelki, naśladUijąc·e wyroby ma. 
nych fabryk waxszawsldch. 

Dalsze poozukiwaiiia doprowadziły do 
wykrycia 

ddycht:apUów 
korków, laku oraz stosów bluzamk po 
spirytU.Sif. 

Wszystko wskazuljoe, .te Rybak trudnU 
.się potlrabia.niem wódek od lkillku lat, o
broty miał powarżnct, .& () wyrobłem. „ 
tramentu nigdy nie marzył. 

·Samobójstwo żony 
kominiarza 

Powiesiła się na sznurze 
skręconym z bi'elizny 
W ubog1ej izdebce t)r'Zy ul1ey MostC)o 

wej nr. 21 m. 10 powiesiła 1ię wczoraj C)o 

koło godziny 10 wiect<>rem, 2S..letnira Wa• 
lerja Lamowska, żona kominiarza 1...go od
dzitału straży ogniowej. 

Sznur, na którym zaWisła nieszczęśli
wia•, był sdtręcony z bielizny, któr- despe
ratiko podarła na so.bie w przystępie aza
łu, sp()wodowane"go nadużyciem -alkoholu. 

Mąż i bratowa samobójczyni byli w 
czuie zam~chu w mieszkanhi, lecz spaH 
snem twardym, 

Potrzebni 

CHŁOPCY 
do sprzedaty gaze~ 
zgłaszać się do Administracji, uL Plort• 

kowska 106. 

- No, moje dziecko, ~o tei by.\ zrobi
ła, gdybym zgubiła nie pustl\ torebkę, lecs 
z dwudz.iestu :do{ymG, 

- N.ajpierwibym je przeliczy?.. ' · · 



„ 
Ogłoszenia 

Czytelniliów „Gońca" 
NAUK! i WY()HOWANIE 

STENOGRAF Jl POLSKIEJ 
wzamian lekcji niemieckiesto (dla zaawansowane
.o) ud,!ieli rutyno~an~. stenograf. Zgłoszenia do 
, Goi1ca aub: „Zaauana • 

UCZEŃ VI KLASY 
fłnmazjum miejskie40, udziela korepetycji w za-
1'resie 5 klas. Godzma od 80 groszy. Wiadomość: 
Nawrot 7, mieszkanie 18. 661 

NIEMIECKIEGO 
ł polskiego udziela uczel'i 6-ej klasy niemieckiego 
gimnazjum. Ceny bardzo niskie, pierwsze pięć lek
cfi zupełnie bez.płatnie. Piotrkowska 99, m. 6- Il 
~~ ~ 

UCZEŃ GIMNAZJUM 
adziela bardzo tanio korepetycji w zakresie 4-ch 
Jdu. Pierwsze dwa tygodnie darmoll Oferty sub: 
,.Deer" do „Gońca" 671 

8PRZEUAZ i KLPNO 

OKAZYJNIE 
do sprzedania 4-ro płomienna lampa elektryczna. 
Piotrkowska 113, m. 13. 666 

2 UPRZĘżE 
ł rołwaga dó 1przedania. Wiadomo,ć: Wólczdska 
65, m. 6. 667 

SPRZEDAM 
clamalcll muzynę do szycia, w dobrym stanie, fir
my „Singer", Oferty pod „Tanio" do administra
cji „Goilca'', 668 

UW AGA, FILA TELiśCII 
Sprzedam album drugiego wydania i 350 wybiera
nych marek, bardzo tanio. S. Engelki. Zawadzka 
-ar. 17 675 

KUPIĘ 
okazyjnie aparat fotograficzny. Wielkość obojętna. 
Oferty piamienne wraz z opisem i cenll aparatu 
&ł.ożyć li W. Cyglera, Narutowicza 40. 677 

LOKALE i M.IESZKANIA. 

POSWKUJĘ 
mieszkania jednopokojowego bez odsłę{>nego, bez I 
wygód, może być na parterze, lub I, Il, Ili piętrze, l 
w uódmieściu. K. Malinowski, Kopernika nr. 27. 

6S9 

LOKAL FABRYCZNY t „ przędzalnię lub składy transpo.rtowe, z poł1tcze- I 
nie.izt koleiowem, w centrum miasta, do wynajęcia. \ 
Oferty sub: „K'' do „Goilca''. 668 

PRZYJMĘ 
na mieszkani': solidnego pana, lub dwóch, z cało
dziennem utrzymaniem, łub bez. Wiadomość: Kon
stantynowska "25, u p. Kwiatkowskich. 668 

LOKAL FRONTOWY 
z da!em oknem wvstawowem, z mieszkaniem 3-
pokoł'>wem, kuchnią l wy~odami do oddania w 
centrum miasta. Wiadomość: Narutowicza 9, w 
ulepie galanteryjnym. 678 

11,TERESY HANDLO\VE 
2 SKLEPIKI 

jeiłen z urządzeniem owocami, drugi na pracownię 
dla rzemieślnika do odstąpienia. Wiadomość przy 
ul Konstanlynowakiej 71, u d,ozorcy. 658 

PLAC W KALISZU 
aa którym od szeregu lat dobrze prosperuje skład 
drzewa I węgla, jest do wydzieriawienia od " lipca 
r. b. Zgłaszać się: Sił:nkiewicza 18, m. 12. 663 

SPRZEDAM SKLEP 
wras z urządzeniem. Ul. W ólczadska nr. 116, fit ja 
piekarska. Cena przystępna. 655 

DONIESIENIA ROZMAITE 

PRZYJMUJĘ 
haft ręczny ł maszynowy po cenach przystępnvch. 
Wiadomość: Pomorska nr. 25, młeszk. 74. 555 

WYRóB SZCZOTEK 
„Roht", filia Piotrkowska 134. Firma moja egzy
atufe od tCX10 r. Je5tem rzemidlnikiem szkoły wie
det\skiej dla głuch..,niemych. Dzięki dłu~oletniej 
tiracy zdobyłem sobie zaufanie Szan. Klijentell. 
Proszę mnie odwiedzić. 574 

PRACOWNIA OBUWIA 
pnyJmuie !\bstalunki i ręperacle po niskich cenach, 
gdyt wyrabia w prywatnem mieszkaniu. Andrzeja 
u. 9, w podwórzu, A. Degtjarow. 568 

PRZEMYSŁ BUDOWLANY, 
Piotrkowska 104, przyimufe krycie dach6w da
ch6wkll wszelkiego rodzaju z własnego, lub po
wierzon$ materiału. Ceny bardzo przystępne. 

578 

GON'YEC WIECZORNY TI..TTSTROW ANT 

Pinecki w roli węża boa 
W alki w cyrku warszawskim 

W I-ef parze niemJec Willing w spot
kaniu z szampionem świ·ata Kawanem -
borykiili się bez rezultatu 20 mlnut. 

W II-ej parze górnoślązak z Ka tow1c 
p. Bryła, znany w sfera-eh warszawskich 
jako p. Brylowski, walczył z czechem p. 
Swaitonem sposobem nonszalanckim, lek- · 
ceważącym nietylko artyistycz.ne rzeźby 

gladjatorów, ale wszelkie maniery k 
rzyskie i cyrkowe. Żywiołowa walka 
przyniosła w końcu p. Swalonowi poraż
kę po 1 min. i 30 sek. wskutek zaapliko
wanego mu przez p. B. bras roule. 

III-cia para pp. Treftier, bawarczyk 
i Machowicz, czech, zaabsorbowali uwa
gę publ!czności nie~pełna 5 m., przyczem 

p. M. uległ według wszelkich tuad atle
tyki j anatom~. 

N-ta para w ,,kratkę'„ to jest pp. 
Thompson murzyn i Wildman w ciągu 
20 minut n.le dali sobie nawzajem rady. 

Wreszcie decydująca wa-łka pp. Pi
ne<:kiego z Solarem (austrjakiem) pozwo
liła p.ie'I'wsz.emu ukazać się w n1ebez
piecznej rila boa. constrictora, w które<So 
uściskach p. Solar miał zam.i.ar wyd'°;,.ć 
ostatnie tchni.enie. Po 34 min. takiej za
bawy, mogącej słonia wpędz.ić w anemję, 
p. Solar przyznał, iż uznaje się pokona
nym, co widz.owie przyjęli gwizdem ra
dosnym i zatwie:dzającym. 

Z zawodów narciarskich w Zakopanem 

Nr. 19 

STRZYŻENIE 
t1olenie, 1tnytenie pall, po cenach przystępnych 
9-lko w za.kładzie fryzjerskim 6-go Sierpnia 28 -
Benedykta. - Tamte mycie głowy z elektryczne111 
•us.ze.niem włoaów l•rodek przeciw łupieżowi). 576 

WAżNE 
d~a gospody4 i labry kl Wszelkiego rodzaju szczot. 
ki, po cenach fabrycznych, możecie nabyć tylko 
w długoletniej firmie „Rotha", filia Piotrkowska 
nr. 134. Zajdź i przekonaj się. 573 

PRZYJMUJĘ 
w:szelkie robcń.Y hafciarskie oraz damską konfek
c1ę; wykonanie punktualne i po cenach najniż. 
11:ych. N. Waldmao, uli.ca Wschodnia 50, w pod
~~ ~ 

KAMIZELCZARKA 
poszu~uje do domu roboty, oraz z powierzonych 
materiałów; przyjmuje do szycia bieliznę, suknie, 
ubranka dla dzieci. Wiadomość w zakładzie fryz
jen~k im, Dziubiilski, Pa6ska 41. 654 

PRZYJMUJĘ 
czyszczenie szyb i okien fabrycznych, oraz frcńe· 
rowanie, druto~anie i <.yklinowanie posad;i:ek. Ce
ny konkurencYJlle. F. Matusiak, ulica Piotrkowska 
nr. 97. 672 

KTóRA 
hula szklanna mote dostarczać szkła grubego, któ
re po rozgrzaniu do 80 stopni i gwałtownem ostu
dzeniu nie pęka/ Oferty sub• „Idea" do admini
stracji „Gońca", ' 670 

MAMKA 
re łwietym pokarmem i dwutygodniowem · dziec
kiem pragnie otrzymać zajęcie w izraelickim do
mu. Wiadomośćs ul. Rawska 11, u p. Eugenii 
Domagalskie~ 67? 

PRZEMYSŁ BUDOWLANY, 

l 
przyjmuje krycie dachów wszelkiego rodzaju da
chówką, z własnego lub powierzonego materjału. 
Ceny bardz.o niskie. Przemysł budowlany, Piotr
kowska nr. 104. 674 

ZAKLAD 
hafciarsko - temburacyjny przyjmufe wszelkie haf
ty dla konfekcji damskiej, po cenach umiarkowa
nych. P. Engelki, Zawadzka 17, m. 38. 676 

Grupa zawodniczek z mistrzynią P~lski P~ Loteczkową (Lw(w Dajcie pracę bezrobotnym. 
x); i P• Jellinkową (czeszka) xx) 

Kronika sportowa 
MECZ Ł. K. S. - HAKOAH NIE OD

BYŁ SIĘ. 

Zapowiedziane n.a sobotę 13 b. m. za
wody towarzyskie Ł. K. S. - Ha.koruh z 
powodu niepo~ody nie doszły do skutku. 

PRZED ROZGRYWKAMI O PUHAR 
DAVIS'A. 

NOWY śWIA TOWY REKORD PŁ Y
WACKI. 

NOWY JORK, 12 marca. Przybyły tu
taj znakomity pływak niemiecki Radema
cher wstanowił na zawodach pływackich 
„Universitet Yale" nowy rekord świato•wy 
w pływaniu na piersiach - na prz-es'trzeni 
400 mtr., osiąga.;ąc czas 5:20.2 i tym sposo
bem bije swój własny rekord na tej prze
strzeni o 15 sekund. 

RZĄDCA. ADMINISTRATOR 
z dJugoletnią praktyką, obeznany z &prawami są• 
dowcmi i podatkowemi. obejmie kilka domów do 
odministrowania. Berman, Ogrodowa 1.2. 559 

MLODY CZLOWIEK 
poszukuje jakiejkolwiek pracy za nisklem wyna
grodzeniem; obarczony jest rodziną. Oferty do ad
ministracji „Gońca'' pCKI „S. B.''. 565. 

WOJAżER 
branży kosmetycznej, apteczne;, galanteryjnej, po
s:r.ukuje posady podróżującego na Łódź i okolicę. 
Zgłoszenia: Łódź, Skrzynka pocztowa nr. 153. 552 

INTELIGENTNA PANIENKA 
pragnęłabv przyjąć posadę u samotnego pana, ce
lem prowadzenia całego gospodarstwa; zna się na 
kuchni. Olerty łaskawie proszę składać w admin. 
„Gońca'' pod „Inteligentna". 572 

W ASCHINGTON, 11 marca. W dniu 
15 b. m. w .. Białym Domu" zoslan.ą wvlo
sowane rozgrywki tennisowe o puhar Da
vis'a. Na ten uro-:zysty a.kt zaprosił prezy
d-ent Stanów Zjedno·czonych Coot:dge 
wszystkich posłów państw, b:orących u
dział w rozgrywkach o powyższy puha.r. 

Jednoczefoie Rademache'I' bi:e trzy re
kordy amerykańskie: 300 y.-4 :00,6 440 y 
-5:22,4, oraz na 450 y.-5·53 2. Długość POSZUKUJE PRACY 
basenu pływackiego wynosiła 77 st&p. - młodzieniec z średniem wykształceniem i 6-cło le
Przestrzeń tę Rademacb.er pr:z.ebywał dzie- 1 tnią praktykll w instytucjach rzą~owych i,,PTYwat
sięcioma uderzeniami ramion. t n)'.c?. La~~awe ofe~ty sub: „Venb quattro do ad-

1 mlll1stracJ1 „Goilca' • 567 

MECZ BOKSERSKI BOSISIO - l 
RONQUEY. 

MEDJOLAN, 11 marca. Odbył się tutaj 
mecz boks-er.ski pom'.ędzy mis·trz,em Euro
py w wadze piórkowej wl<l'chem Bosi.sio 
a francuskim mistrz.em Ronquey'em. Spot
kanie zakończyło się zwycięstwem Bosi.sio 
po d:tlesięciu rundach na punkty. 

TURNIEJ TENNISOWY W MENTONE. 
ME'ITONA 12 marca. Finał ~ry ipo~edyń:. 

cz-ej panów zgromadził na widowni prze
szło 1000 os6b, wśród których byli król 
Szwecji, oraz książę Connaiught. 

Do walki o tytuł mistrz.a stanął Cochet 
i KehrlinJ:t. Po bardzo mozolnej pracy udało 
się Cochef owi zwyciężyć prz.edwnika w 
sunku 6:4. 3:6, 7:5, 3:6, 8:6. 

Mistrzostwo w grze pojedyńcz.ej pań 
wy~rała H alena Wi•lls 6:4, 6:3 przeciw p. 
d'Alvar-ez, jednak w ~rze podwójnej am-e
rykanka z p. van Allen przegrywa prze
ciw Vlasto-Cochet. 

MIĘDZY.NARODOWE ZA WODY t Yż
WIARSKIE NORWEGJA-FINLANDJA 

52:32. 

OSLO, 12 maja. Na międzypaństwo
wych zawodach łyżwiarskich między dru
żynami Norwegii i Finlandii z;wycię:tają 
norwe~owie w stosunku 52:32. W poszcze
gólnych konkurencj.acih wyniki były jak na
stępruje: 1500 - Ballan~rud i Larsen obaj 
po 2:29,5, 3) Be.llewitz (Finl.) 2:30.8. Skl\lt· 
nabb dopiero n.a piątem mi-e,j.s-cu 10 kim. 
ll Ballangrud (Norw.) 18:37.1, 2) Moen 
(Norw.> 18:49, 3} Larsen 18:58.7, 4) Skul· 
nabb (Finl.) 1(): 12.2. 

TURECCY PIŁKARZE W EGIPCIE. 

ALEKSANDRJA, 11 marca. Reprez.en
tacyjna drużyna Stambułu rozeg.rała w E
~1-pcie cztery mecz.e piłkarskie, w tern dwa 
7. arabską reprez-enta-cją Aleksandrii, oraz 
dwa z teamem Kairu. 

Pomimo, ie turcy w kaidem spotkaniu 
byli lepszą drużyną, osią~nęli ~dnak nao

MENTONA, 11 marca. W l!rze podw6j- J!ół tylko jedną nierozegraną, prz.egrywa
nej pań mlsfrzvni Niemiec, p. Neppach z iac trzy pozostałe mecze. I t.ak w pierw
partnerką mrs._SattE;rwaits zwvcię:!.a w p6ł-

1 
sz~.m spotk~niu z. rep;erentacją Ą-leksan

finale parę miss Hillyard - Dearman w I dr11 uzysku1ą wynik nterozstrz-y:gmęty 1:1. 
stosunku 6:1, 6:1. . Drugie zawody z Aleksandrią prregry-

waią turcy w stosunku 1:0. 

PRACOWNIK UMYSLOWY 
prosi o jakąkolwiek !'racę w charakterze inkasen· 
ta. Oferty sub: „S. B." do adm. „Gońca", 564 

- CHtOPIEC 10-letni 
poszukuje iakieikolwiek posady. Łaskawe oferty 
pod „T. G." do „Gońca''. 656 

POSZUKUJĘ PRACY 
za akwizytora, lub za sprzedawcę rabatu pu
blicznego na rynku. lub po sklepach. Barczewski, 
Złota DJ', 7, m. 37, III ptr. 662 

GRAWER 
umiejący ciąć i emaljować, poszukuje posady. ta
ska we oferty pod „Grawer" do nin. pisma. 665 

Praca zaoliarowana 
---- ------

POTRZEBNY UCZEŃ 
do praktyki na technika dentysly.cznego. Wiado· 
mość: Piotrkowska 165, m. 4. 669 

Wełna słoneczna 
do robót ręcznych. I. Fuchs, Łódź, NowO
miejska 7. Tel. 26-37. 16-10 

Mary PICKFORD 
·· ajpopularniejszy, najpiek1iejszy bohater ekranu 
ItUDOLF VALENTINO 
w swej ostatniej kreacji, w 10-ak wwym eg

zotycznym dramacie p. t. 

i dni następnych I 
Początek o stodz. 5, os,, seans o 10, 
'Ili soboty i niedziele o izodz. ó-ej. 

Obra.z <wla.•nJ" 
COLLEGIA. WARSZAWA. 

Najnowsza kreac:ja ~njalnej artystki 
w wielk. 10-akt. dramacie egzotyczn, p. t. 

„ UWIBDZIDnl\" 
Wielka traizedja życia, tar51a1ąca nerwy i ~ci 

na-jąca krew w żyłach 
Wzruszeiący dramat niewinnie posądzonej. 

, 
J 

Dziś 
• 
I dni następnych! 

„Ten, za którym szale:ą kobiety" 
t Trsged a nocy po~11ubnei 1 . 

Według pow1eśc1 R,ex ..s each'a . Sainited Devll• 
Gra Valentino osiagnęla w tym tilmie szczyt 
artyzmu.-Urkiestni symt. pod kter. p S Baj· 
gelmana. - Wlasnosć obrazu Domu Handlo· 

WP.go „Estetilm', Warszawa 



Mr. 19 GONIEC WIECZORNY ll..USTRO\V ANT '· 
Na jaką chorobę umarł 

Tutankhamen? 
Zahypnotyzowany pr.zez żonę 
i zmuszony do małżeństwa · 

Tego samego dnia zapomniał o swym ślubie Faraon nigdy nie przypuszczał, że mumja tego 
będzie prześwietlana promieniami Rontgena Gorzej jest, gdy uczony francuski zapomina 

o~ .. swej nocy poślubnej Obawa uczonych przed mściwością/ 
· egipskiego władcy 

Od kilku tygoidni łuaon TutanWwneni, mnierte·lnej powłoki Tutatllkihame:na, Zwr6-
kt6rei!O imię stało się tak głośnem, spo- cono się jedn0<:ześnle do oałe,go szeregu 
CU\ł nareszcie w s:zikłan:ym sarlrofaigu w angieilskiclt i ameryikańskicli faC'howców. 
muzeum narodowem w Kaiirze. Od tego I żaden z n.ioo dOttyohczas nie przyjął te.j pv) 
Gza.su firekwencja tllJUIZ!eum niesłydianie się pozycji. 
zwiękscyła, Setki ciekawyclt turystów co. Badanie muntji pmy pomocy promieni X 
dziennie udają się -do wi<?1kiej saili muzeum, nie jest zresztą niczem nowem. W ciągu 
,gid.z.ie znaijduj.e się wśr6d wieGu innydh an- ootatni-ch łat dziesięciu niejednokr.otnie u· 
tycznych relikwii, <S7.ldana trum11a Tutank- ciekano się do metody prześwietlania, ceu 
hamena. Na rariie ~ednak zwiedzają.cy mu- aem z'b.a·dania egipskich miumji. Zdołano 
izeum muuł\ się zadowo1n1ć widokiem przytem stwierdzić, że starzy ~gipcjanie 
wspainiałej trumny, w kł6re;j naema mu.m.ji cierpieli na wiele clborób, które uważa się 

Nieprzeciętny pcoces toczył aię w o
statnioh dniach p.rzed paryskim trybuna. 
leni, któremu przewodnk~zył sędzia Gau
tier Rou~evilO.<?. Rodzina pewnego przemy
słowca , rzekomo umysłowo clhorego, za
żądała unie'Waiżnienia jego mał:ie~stwa z 
dwóoh powodów: po pierwsze, ozłowiek, 
o którego ohodziło, nie wstąpił dobrowol
nie w związki małże:dski.e, powtóre, jaiko 
człowi·ek U!lllysłowo chory wogóle nie mógł 
powziąć żadqej legalnej decyzji. Problem, 
który przedłożono trybunałowi do rozwią
zania, nie był byna jmniej łatwy , poni~waż 
krewni Izydora Simon twierdzi1li, że tenże 

:tostał przez swą żon.ę zahypnotyzowany: i 
'W ten sposób zmuszony do małzeńslwa. 

Pr1awny zastępca rodziny Simona przed
stawił historję całej sprawy. 

Izydor Simon ozenił ·się 8 stycznia 1924 
roku. Na osiem dni pned swojeftl małże!\. 
stwem zna}dował się jeszcze w zakładzie 
le<:zniczym dla nerwowo ohorych. Stan 
pacjenLa poprawił się na~le, wobec cze~o 
wypuszczono ~o z zakładu. Rodzina utrzv. 
muje, że Simon nie był jeszcze kompletnie 
u1eczony. 

Biednemu iaraonowi s.nać nie sądzono od- za .zdobycze n'OW'Ożytnej e,poki. Poznał aię o.n z pewną młooą damą, 
kt6.ra na nerwowo ohoreigo miała ponoć 
wywierać sugg~stywny wpływ, Stan duszy 
Simona przypominał wówczas •tan bypno
zy. Zgodził .się on kobietę tę po~ubić i 
isfotnie kił'ka dni potem wstąpił z ni4 w 
związek małżeński. 

poCU\Ć n a priai\\l'd ę, miacowici• m.umja ina l!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!l!!!!ll!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!I! 

być prześwietloną ipromle1lla.mj. Roentgena 
Ziem&ka powłoka Tutamkhamena naJe- • • • 

ty do na;l~ej t.adiowanydi m'ltmji nlL J Ministrowie bawarscy 
wróżki. 

radzą się śwae-cie. To też ba~ze spodziewaj' tię, 
że ta właśnie mumia cozwiąże cały szereg · 
pa-o'blemów1 odnoa&łl~ •ię do atuld bat„ • 
samowan1a dał cLawn)'di egipcj.an.. oraz do 
histor}i wiedzy med)'QZnej. lekarze obci~
liby prz.edewszystkfom dowiedzieć się, na 
jaką chorobę izmarł Tutl.tlkih.amen. Faraon 
howiem zszedł z; tego świata w st-0suniko
wo młodym wieku. Również lblitsize ta1J)C>
znanie .się z m~t~ zabail.samoWllinła zwił-ok 
egipskie,~o władcy, _może mieć dla nauki 
doniosłe znaczenie. Oezywijcie, o <łokona
.niu sekcji mwn,ji nie mcżna m)'!Sleć, ponie
waż byłoby to równozna·cz:nem ze zruszozP 
niE: m tak ceimeg·o d.ibytku. Postanowion·o 
tedy mumię Tutankihamen.& rzroentaenizo
wa6. 

JU'ż ford Carmanoa, wkrótoe po odna
lezieniu ,giro'bu kr81ews.kiego w L.uksorze, 
milJł zamiar. poddać mumi,ę prześwietleniu 
roetgen1oznemu. Zwrócił .się on wtedy do 
jednego z wybitny.eh r-0entgenologów, Ra
laigiha, który już niejedn~rotnie odda wał 
te~9 r-E>dza.fu usru~ł ~ipte>lo~om. RaJaigih o· 
bi ecał przybyć do Luksoru. Dzień odja•zdtt 
z Luksoru był już oznaczony i wszystko 
gotowe d.o podróży, .gdy roetgenolog nagl'e 
zaclhQrował. Podróż tnuslano odroczyć, 
stan chorego p-Qgaxszał się S1Zybko i p-0 u· 
pływie dwóch tygodni Railai~ tmarł. Ten 
·wypadek śmi e-rei pczyc;zynił •ię znaicxnie 
do utwotze1"ia 1e.gen·cly o ntiśdwym Tutan.k. 
hamenie. Tragiozna śmierć fo<tda Catn.lilt'
vona miała być ne>wym dowodem m:ściwo
ś~i mumii. 

Obecnie okazuje 1ię1 łAt ~ohonna 
trwoga przed zemstą mumji n.ie wygasła 
jeszcze. Zdaje się, że 1ęku tego &ozna1ą 
niety1ko naiwni laky, ale że ogarnia on 
umysły ludzi nauki. Mfanowłic:ie .z. Kairu 
nadchodzi wiaidomość, że k.Ollllisja, któ.rej 
powierzono zbadanie mumji, dóły.chci.u 
nie znalazła żadnego roelgenofoga, któty
by się zdecydował na p.rze·świetlenie 

19) 
' 

Czerwona plama 
Sensacyjna powieść kr7mi• 

nalno•romantJ'C&na 

Poc1hylił głowę. Twardowski obejrzał 
zapiekłą ra.rtę i włosy, zlepione krwią. 

- Zbada pana dokładnie lekau Slldo
wy, - rzekł komisarz Twudowski, - ra
na pańska mogła być ndan!· tępem narzę· 
dziem, mógł ła. pam rrvnłeż otrzymać, u
derz,a.jąc głową o kamienną podłogę, 

To wszystko wyjaś!M się po-woli. Zro
zumie p!l.11 chyba, że przypusz-czafąc nawet 
fałszywe oskarżenie, którego padł pan 
ofiarą, - wedłuJl pańskiego zdania, - nie 
mam powodu wierzyć panu, nie sprawdzi
wszy uprzednio pańskich zeznań, - mówił 
przekonywująco komisarz. 

- Ależ to musi się wyjaśnić natych
miast , - ziawołał Tamarski, - mam 
świadka całego za j ścia! Proszę, niech pan 
komisarz wezwie do siebie świadka. Trze
Ea już skoi1czyć z tem tragicznem nieporo
zumieniem, bo zwarjuję chyba! 

'Bolesny grymas twarzy z;nowu wysitą
pił mu na pobladłej, wymęczonej twarzy. 

- N a jakiego świadka pan się powo
łuje? - spytał Twardowski, patrząc ba
dawczo na T•armarskiego. 

- Inżynier Barcewicz, proszę parna ko
misarza, to ten znajomy, który mi towa
rzyszył podcms wycieczki do pałacu. 

Teraz będa jej musiPli bronić przed sadem 
Zeznania nieiktóryoh świadków miały· 

ohairakter groteskowy. Oto jeden ze świad· 
k6w opowiadał, że Simon w kilka godzin 
po swoim ślubie pouedł do k1awiarni, a za„ 

iPrasa monacht~ka zapowiada s-ensa- jasnOIW'idząca przepowiedziała b. mi:ni- pytany przez zna}omyah kiedy z:i.miema 
cy}ny proces, który wywolule wielkie .ui- i strowi Bawarji Erhardowi Auerowi, że się żenić, odparł najspokoiniei: „Prawdo. 
i:ttt.eresowanie w Mono.chjum. dokonany zostanie na niego :tamach. ?<>dobnie w .przyszłym roku", Zdątył on 

Oskarżoną jest niejaka Klara Reich- R~eczywiście w kilka tygodni na Auera bowiem zapommeć, że teao łame4o dnia 
hardt, tnana ze .swyclt wybitnych zdo·I- ~ ~ok.ona?o zamachu. W i~nym ~ypadiku brał ślub. 
ności wróżb i arsikkh. Przestępstwo, o któ- 1' zome J~dne~o z bawarsk~ch mmł~trów Rodzina Simona przywiązywaiła specjal. 
re oskarżona je.st wróżbiarka, polega na p~zepo~iedział~ Klara Reichhar.d~, ze w ną wagę do tego zeznania, ale sędzia in. 
prz.ekroczeniu przepisów pol'icyjnych , n:edług1!11. czasie dQkcmana u rueJ z_ost~... nego był zdania. Uwatają.c, ze świeżo upie. 

które w Bawarii zabraniaj' .surowo zaJ· me rew1zia domowa ze strony przecawm- czony małfonek mote w kilka Codrin po 
mować się przepowiadaniem przyszłości ka polltyc~e.go jej m~~fa. Rzeezywiśde, ślubie zapomnieć o tem ,że jest tonatym,nle 
i wo.g6Je podobnemi praktykamt. w ClĄ,gu pięciu tygodru od daty przepo- składają<: przez to dowodu swej niepoczy-

.J wicdni, dom został kompletnie &plądro- t 1 " i W k· · d h' t " ... Z.a.anf:em prasy, adW<>kał, k,tóry ma wany n-r'Zez przeciwnika politycmu~~O mi- 8! D0>3C' sza ze wta omo z IS OtJi, "'e 
b k ! i b dz:! r & słynny fiilozo.f francuski Cbamfort upom. P~Wter~o.n~ 0 ro-n.ę o.s ar Ofie • ll1~ ę e n.istra, który wdarł się do mieszk•anla pod mał równiet 0 swoje; nocy poślubno.i, 

m~ł ctęzk1e.lfo .z.ad.ania. Praca iego bę- potorem, że <:boe wynają~ wolny l>Ok6j. . _, 
dzie ~rzedew~zystki~m. pol~gała na wy- W roku 1917, na kika tygodni przed Z przedłoż.onyoh aJct6w nie' wyntkało a 
ikazan'lU sędZI~ :r~z~icy, ~ka zachodzi znanemi krwawemi rozruchami na uli- cał~ jasności&.; -ciy lzyd<>«" Simoa w mo
n'llędty. zdolnoscta~i. l~Srtowidza, . a .szaT- oach Monachium między komunistami i I mencie zawierania małżeństwa h)rł umy
latanerJą, te~bardzieJ, ze ws~ystk.te wrót- ich przeciwnikami - Reichhardt pr2leI>O- słowo chorym, czy też nie. Zresztą we 
by Klary Reicthhardt sprawdziły się. wiedziała wojnę domową ze wszelkiemi • Frang-fi niema ustawy, któraby umysłowo 

Klif<?ntelę jasnowidzą.c-e.j sU1nowł'11 wy„ sirczegółami. cihoretltU o i'le t~kó nie jest niebezpie·czny 
socy dygn.it•arze bawargkiago rządu i Tak więc sąd monachiiski będzie miał dla otoczeniai lahraniała wchocLzić· ·w 
tzłonkowi<?1 należący do elity towarzy· trudne zadanie skazania za. pr7.1Ulęt)słwo związki mał.hńskle, wobec teigo nie można 
skiej ·w Monachium. Znane są powszech- przepisów wróżbiarki, k tórej przepowie- tak ni stąd , ni zowąd ziawartego jut mał. 
nie ópłnli bawat&kiel publict nei łakty, i! dttie stę · spełniły. teństwa t111iewll.żn.iaić. 

Poznasz po śmiechu ie~o charakter 
Adwokat rodziny Simona u.siłował pt·ze

konać sędzi e.go, że młody małżonek dlat&• 
I go zapomniał o weselu, pon:ewa:! brał ślub 

w fransie hypnoty<:znym. W kilka 'godz!n 
potem, kredy hypnoza przestała działać, 
zapomniał o tem, co się stało. Sędzf,a jed
nakowoż, ma iąc dągle pned oczyma przy. 
kład roztargnlorte!!o fllozofa Chamforta, o
świadczył, te rtietM na•leżytydi podstaw 
do unieważnienia małżeństwa człowieka, 
który zapomnrał o swoim ślliubie. 

W bi'hljotece miejskie/' w Weronie od
kryto przed kilku tygodn ami rękopis psy
choanalityka z 16-go stulecia. 

Uczony ten dowodzi, iż najła•twiej po
znd tnożnll charakter ludzki po śmiechu. 

Ludzie, u których w śmiechu pn:eważ !l 
diwl~k „a0

, są S2:Czerzy, szlachelni, żądnj 
'WClsolołci J utycia. . 

G.:ły w smiechu ocłzywa się litera „e", 

- Batcewicz? Intynier Barcewkz? -
powtórzył komiślLrt, - kto to jest i 1kąd 
pan go zna? 

-- Pozdałcnn fo w dniu przyjudu do 
ł..odzi, Przysiadł aię do mnie w Sall Ma
linowej i zawarliśmy znajomość. 

- Bardzo miły człowiek, - dorzucił 
po chwłli Tarnarskl, - zresztą znapy w 
Łod'ti przemysłowiec. J•a,k ml opowiadał, 
jest właścicielem paru fa.bryk. Przypad
kowo opowiedzłałełn mu o balu tna~ko
wym w pabaicu państwa· Tom, a z wielką 
uprzejmością zgodził się towarzyszyć mi 
podczas tej oryginalnej wizyty. 

- Czy Barce-wicz r6-wniet był prze
bT'lam.y i zamaskowa:ny? 

- Tak jesrt, obaj zamówiliśmy kostju
my i fryzjer hotelowy przyprawił nam 
sztuczne brody i wąsy. Ja miałem domino 
mnkha, a• inżynier czerwony kostjum. 

- Czy zdejmował pan maskę i domino 
w pałacu? 

- Nie. Dlatego ze zdumieniem stwier
dziłem, że po obudzeniu byłem w swojem 
ubraniu i bez chairakteryza~ji. Zdjęto wi
docznie ze mnie kostjum i maskę, gdy le
żałem w omdleniu. 

- Czy na sali sitał pa11 w towarzystwie 
Ba~cewicza przez cały czas? 

- Niel Niestety, zgubiłem go v.t tłumie 
masek od pierwszej chwili i póź.n.iej nie mo 
głem go odszukać, Na•próźno szukałem go 
oczyma pośród barwnego tłumu. Zniknął, 
jak kamfora. 

- J1a.k pan sobie tłuma'Czył to gwałto
w~e zniknięcie? 

' 

znak to nieomylny, iż człowitk •ten jesl 
rnelancholijnego usposobienia•, .sceptyk i ze 
wszystkie~o w.iecznie niezadowolony. 

Dźwięk ,1i" jest dowodem naiwności i 
łatwowierności, właściwy dzieciom lub l
stofom n iezupełnie rozwi niętr,m. 

Nato1niast dźwl$kiem „u' śmieją i:ię 
łótrty i oszuści, sk"pc~ fałszerze i inne 
cłemne osobistości. 

- Przypuszczałem, że zajął go taniec 
i wziął udział w ogólnej zabawia. Ale nie 
mogłł?m go dos1trzec ni~dzie. Nawet nie
pokoiłem aię lekko. P6foiej, kiedy rozpo
częła się wa.gkzna s<:etta t .kobietą i tan„ 
cerzem, rozglądałem się na strony, pra•g
nąc zasięgnąć rady i pomocy u inżyniera, 
...__ 1a•le go nłe o<l.ttala·złem 'W półtl}.roku, ja
ki panował na sali. Włdnic wtedy otrzy
ma•łem uderzenie w głowę. 

· - O tem już słyszałem, - pt.zerwał 
komiasarz ·i zamyślił się. 

- Dobrze, - rzekł po chwili, - po
wołuie pana iożynierai Baircewicza na 
świadka. A gdzie on mieszka• i ja:k mu na 
imię? 

- Imienia, ani adresu inżyniera nie 
znam, - odparł Tam'lTski, - naszai zina
jomość była zbyt krótka i oficja·lna, żebym 
mógł wiedzieć o nim jakieś szczegóły, Pan 
komisarz dowie się chyba z łatwością„. 
Barcewi:::za tu w . Łodzi wszyscy znają„. 

Komisarz Twardowski ujął słuchawkę 
telefonu. 

- Proszę 262· 78, tak jest... Czy biuro 
adresowe?„. Tu mówi urząd. śledczy„. 
Proszę, paini łaskawie poda nam im.ię i do
kładny adres 1nżY1Diera Baircewicza. Tak 
jest. Barcewicza. Inżynier i pa:'zemysło
wiec. - Słucham? 

Pani zadzwoni? Dobrze, od'kłiaidarn 
słuchawkę. 

- Zaraz nam powiedzą, - rtekł do 
Tamar~kiego. A itymczasem niech mi pan I 
powie,„ ł 

.· ' 

- Pan komi&.aif:t wybaczy, - przerwał 
Tatnatakł, - że pozwol~ sobie zada-6 m11: 
pytanie. Chciałbym wiedzieć, kto zamel· 
dował w urzccdzie o popełnionej zbrodni, i 
kto wskuał 1ltll mnie? Czy to jest tajem
nicai? 

. ._ Nie. Mogę pattu powiedzleć. Dzi• 
siai o 8-ej rano przyszedł do mnie pan 
Torn i zł9żył meldunek o dokonanem 
przestępstwie i schwyita.nym sprawcy, 

- Baron Torn? - powtórzył źe, zdU. 
mieniem T•amarskL - J akto jest możliwe, 
jeżeli pana Torna nietna w Lodzi od pół 
roku przeszło! . 

- Skąc1 pan wie? - spytał komisarz, 
któremu udzieliło się zdziwienie Tamar. 
ski ego. 

- Przecież Barcewicz mówił mi o 

rtem„. Pani Iren·a. została sama w pa~acu .... 
- A skąd Barcewicz o tem wiedział? 

- On znał Torn6.w o<ldawna. Właśnie 
ze względu n3 tę znajomość zg~dził się to
warzyszyć mi w paJ.a>eu. 

Komisarz zamyślił się głęboko. Nie 
wiedział już w danej chwili, czy Tamari;ki 
nie kłamał od. początku, czy osoba.i Bairce
w.icza, - to nazwisko słyszał po raz pfor. 
wszy, - nie jest wymyśl :ina przez zbrod
nia.na dla zmyleni-a. tropu. 

T amarski milczał, mając wyraz głębo
kiego przygnębienia na rtwarzy. 

W t<Zm ·aparat telefoniczny zadzwonil 
· · ,: ~ :.irz przyłożył sł u che w kę do ucha. 

(D. c. i4 
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·w1ECZORNY ILUSTROWANY 
' 

Co dzień · 50 dolarówek 50 Codzień 
każdy mote zarobić 4 maszyny do szycia 4 

· 5 sztuczek. płótna 5 
3 · materiały męskie . 3 
3 materjały damskie 3 
I rower ~ I 

każdy może ząrQbić 

5 · względnie 105 zł. ·5 względnie 105 · zł~ 
Szczegół,,. w dzisletsz7m numerze 
„Go6ca Wieczorn. Ilustrowanego••. 

Szczegół,,. w dzlsiejsz,,.m numerze 
„Gońca Wieczorn. Ilustrowanego". 

„„„ ... „„ •• „ ...... „ ........ ..„„„„ ... „.„„„„„„. 
prócz tego wieł}\ie preniia żywnościOwe 

7 50 korcy węgla ,1500 kg.~ukru, 3500 kg.mąki 
11 Jedna •• • 

premja na·d~uryczajna !I 
miesięczne utrzyinanie rodziny 
według orzeczenia komisji, oblic~ającej wysokośf kosztów utrzymania 

Ws~ystko to,.podzielone na 1600.premji,zostanie rozlosowan~ pomiędzy Czytelników. 

' W celu umtllłllwlenla nowym Czytelnikom wzięcia udział14 w rozlosowaniu powyższych cennych .' 

1.600 premii łącznej wartości 15.000 złotych 
,,Goniec Wieczorny Ilustrowany" zamieszczaf będzie po dwa bony: jeden kolejny i Jeden zapasowy, który będzie m6gł za• 

stępowat ·dwa bony brakujące i będzie ważny, niezależnie od kolejnego numeru. 

Niezwykła okazja! Niezwykła okazja! 

NOWI CZYTELNICY 
kt6rzy zaledwie ~ fild wycinać będą bony, otrzymaią nadzwyczajne szanse 
przy rozlosowaniu 1600 wyżej wyszczególnionych premii. gdyi w każdym nu

merze „Gońca ... znajdować s~ę będą dwa odpowiednie' bony. 

To, co jest najdroższem ur pismach 
to jest ogłoszenia, kaidy Czytelnik ,,Cioftca Wieczornego Ilustrowanego", moie podawa~ w adml• 
nistracji (PiołrHowska 106) na specjalnym kupor.ie, znajdującyn:i się w każdym numerze piama 

a &$.Jll 

Jutro- Jutro 

200 
Czytelników. „ Gońca' J 

otrzyma 
-~~----

zapowiedziane 
upominki . 

Szczeg6ł7 na stronie trzecief 

zupełńie bezpłatnie 
~ t;r«•r 

Te wszystkie niebywałe wprost premja, nagrody i ułatwienia1 
jakie ,,Ooniec Wieczorny Ilustrowany" daje swym Czytelnikom 

Jutro Jutro 

200 
mają tylko jedno na celu: 

- Czyte.lników „Goń~a'' 
zbliżenie Czytelnil!§w do.wydawnictwa, otrzyma 
utworzenie iednef wielkiej rodziny, 

------------------z ac ie śnie n ie przyjacielsłfith węzłów, 

utworzenie dla Czytelników · z G , " ,, onca , 
·~isma-trybuny ~ które będa uważać za swoje. 

---------zapowiedziane 
upominki · 

Szczeg6ł7 na stronie trze~•.el 

Prenumerata miesięczna • Gońca Wiecz1 •rnego llustrowan~go• 
wynosi: w Łodzi z~ 3.50, za odnoszenie-30 groszy; z prze
syłką pocztową v. kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.-

Redakcja i Ądministracja 
ŁÓDŹ, 

PIOTRKOWSKł\ 106. 

.e.a Ogło•zenia za wiersz milisn.etrow~ 1 łamoW>" 1 l.t/1 

I strona i w tekście 40 groszy, strona 4 łamy 
Nekrologi 30 „ . • • 
Nadesłane po tekście 30 „ . • . --o--

Telefony: „Gońca Wieczornego" - Redakcja i Admini· 
stracja: 2-99 DruJarnia: 7-99. 

W drukarni .Głosu Polskiego\ Piotrkowska 86. 

-·-Redaktor prz:,,-jlJ\u)e interesantów 
od 5-ei do 7.-. , w ecz. 

Zwyczajne 8 •• strona 10 łamów 
Odoszen i fl zareczynowe i z11~lublnowe 10 zł ·: O~ło~z~nia zamiejscowe 
ohl c1a11e są o 50 or•1cent zaś t1rm :z:11rtran ·cznvch o IJ') orocent drntei. 

Za redaktora i wydawc<J: G. Kronma i:i 


